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Polska potrafi przetrwać okres trudności.
Bawiący w Genewie b. Minister 

pan Ignacy Matuszewski udzielił fran­
cuskiej „Agemee Economiąue et Fi- 
nanciere" ciekawego wywiadu, w któ­
rym poruszył klika momentów, god­
nych powszechnej uwagi.

Między śnneini stwierdził były kie­
rownik naszego skarbu, że Polska w y­
kazuje dużą odporność organiczną na 
dzisiejszy kryzys gospodarczy. Tę zaś 
odporność należy, wedle zdania p. Ma­
tuszewskiego, przypisać dwom czynni­
kom: a) polityce Rządlu, poczynając od 
roku 1926 i b) stosunkowo małemu 
zaangażowaniu Polski w wymianie 
mię d!z y n ar o d o we j.

Istotnie polityka naszego Rządu od 
•. 1926 w dziedzinie budżetu była za- 
vsze bardzo ostrożna. Pomyślne lata 

r. arnyuniktjuiry światowej nie zostały 
Zmarnowane. W okresie wysokich do­
chodów zamykano co iroku budżet 
nadwyżką. Rezerwy skarbowe Pań­
stwa, nagromadzone w tjym okresie się­
gały 116 rocznych wydatków państwo­
wych, co należy uznać za bardzo w y­
soką rezerwę. Poczynając od r. 1930, 
podobnie jak w całym świecie, ii w 
Polsce nastąpił spadek dochodów. Rząd 
jednak oparty o jednolitą politycznie 
większość parlamentarną, mógł w  spo­
sób bardzo odważny pójść na zmniej­
szenie wydatków.

Rozpoczął scę dalszy okres polityki 
oszczędnościowej, prowadzonej przede- 
wszystkiem przez pana Pr.emjera Pry- 
sitora i Ministra Skarbu Piłsudskiego. 
Rezultatem tej:polityki jest utrzymanie 
w tych ciężkich miesiącach stałości na­
szej waluty. Silna zaś i niezachwiana 
pozycja złotego polskiego, w okresie, 
gdV zachwianą markę niemiecką i funt 
angielski trzeba było ratować nadzwy- 
zwyczajnemi środkami, zgromadzome- 
mi przez wspólny wysiłek najsilniej­
szych potęg finansowych — to nie jest 
tylko fakt ekonomiczno - we winę trz ne g o 
znaczenia. Ma on wielką międzynaro­
dową wymowę polityczną i mówi on 
też O; charakterze Narodu, który przez 
ofiary, własnym wysiłkiem doprowa­
dza do posiadania siły i niezależności.

Przypominamy, że zrozumieniu 
przez Europę doniosłości taj przezor­
ności Polski dał 'niedawno wyraz fran- 
cu-ik.;, minister skarbu pan Flandiin, za­
żywający opinji jedlnego z najwybitniej­
szych finansistów naszych czasów. Pain 
Fiandin, podniósł tedy przedewsizyst- 
knem reweiacyjność faktu, iż w wiel­
kim światowym kryzysie Rzeczpospo­
lita Polaka wychodzi powoli zwycię­
sko z trudności ostatnich miesięcy, 
które były wspólne całemu światu, bez 
uciekania' ssę do kogokolwiek o pomoc 
finansową. „N ie było’1 •— oświadczył 
pan. Fiandin — „w  ciągu tych miesięcy 
chw.illi, w ktdrejibym miał jakiekolwiek 
obawy o polską walutę ta-k, jiak mia- 
iern o inne“ .

Podobnie i, ze strony budżetowej 
*)'■ cja Polski jest wyjątkowo dobra, 
f-n - deficytu bieżącego i realnego, 
kić
jesł op- 
ni

w innych państwach pokrywany 
i pożyczkowemi, wogólec.ami

o1 też kryzys odbił się na Pol­
ecę ; niż na innych.

z tego wszystkiego snuć

z całokształtem życia gospodarczego. 
Wahadło produkcji i konsumcji musi 
znaleźć swą Iłinję stabilizacji. Nie chce­
my oczywiście przez, to twierdzić, iż 
poprawa konjjuniktuiry światowej jest 
już tylko rzeczą najbliższych kilku 
miesięcy. Musimy jednak dać wyraz 
przekonaniu, że wszelkie pessymłstycz- 
ne przewidywania konjiunlktury nie 
mają najmniejszego realnego uzasadnie­
nia. Stąd' nie wołin.o też stwarzać mate- 
rjalu dla nastrojów panicznych i bez­
nadziejnych. Nie wolno opuszczać 
rąk ii poddawać się depresji wszak 
istnieją już dziś pewnie oib.je'ktywne wa­
runki. poprawy, które dojść muszą do 
głosu tem szybciej, im prędziej zlikwi­
dowane zostaną przesłanki europejskie- 1

go kryzysu politycznego, który w tej 
chwiiili jest. może .nawet kryzysem głęb­
szym od. kryzysu gospodarczego.

Bolesnem jest przeto gdy w komu­
nikatach Instytutu konjuinktur gospo­
darczych musi się czytać zdania tego 
rodzaju, jak w komunikacie ostatnim: 
„K ryzys zaufania od czerwca i Lipca 
trwa nadal, pociągając za sobą srJny 
odpływ z banków i ucieczkę kapita­
łów zagranicę oraz tez aury z ac ję walut 
obcych. Przy obecnej sytuacji psychi­
cznej społeczeństwa, w ciągu najbliż­
szych miesięcy nnetyiko nawet mowy 
być nie może o poprawie koniunktury, 
Lecz przeciwnie należy się liczyć z dal- 
sz.em pogorszeniem się sytuacji. G d y ­
b y  j e d n a k  u d a ł o  s i1 ę p r z y w r ó ­

c i ć  z a u f  ami e co d o  p r z y ­
s z ł y c h  s t o s u n k ó w ,  w ó w c z a s  
a u t o m a t y c z n i e  z o s t a ł y b y  
s t w o r z o n e  w a r u n k i  do p e ł ­
n e j  p o p r a w y  k o a j u n k t u r  y “ .

Zaiste świadectwo dla ogółu nie­
zbyt pochlebne.

Nie ulega wątpliwości i w to wie­
rzy też zagranica, że długotrwały na­
wet jeszcze okres trudności gospodar­
czych potrafi Polska przetrzymać. Ale 
doczekamy się tego bez wstrząsów tyl­
ko wtedy, jeżeli potrafimy się zdobyć 
nietylko na jałowy pessymizm, ale na 
wspólną koordynację wysiłków. Zresz­
tą powiedział ktoś, że świat budhją tyl­
ko optymiści. Zdaje, się, że powiedział 
prawdę.

wnioski?
Kryzys nie może być wieczny. N o ­

we komplikacje i nowe formy ekono­
miczne musza

Ę  ostatniej chwili.

Wojna i&pońsko-chińska
Atak wojsk Japońskich na Mukden.

Pekin, 19 września. (PAT.) Podczas 
niespodziewanego ataku wojsk japoń­
skich na Mukden w dniu wczoraj­
szym, zginęło 70 do 80 żołnierzy chiń­
skich. Japończycy zaczęli ostrzeliwać 
miasto o godzinie 22-giej. Pociski arty- 
lerji padały na miasto co 10 minut,

mimo iż Chińczycy nie odpowiadali 
na ogień. Gubernator Mandżurji w y­
dał do wojsk chińskich rozkaz, poleca­
jący schowanie broni i powstrzymanie 
się od działań wojennych. Jak przy­
puszczają, japońskie władze wojskowe 
rozpoczęły atak, pragnąc zmusić Chiń-

Przed dyktaturą w Anglji?
Wiedeń, 19 września (PAT.) „Neues 

Wiener Tageblatt“  donosi z Londynu: 
Nerwowość polityczna wzmaga się z 
powodu ostatnich wypadków. Dyrek­
tor Banku Angielskiego jawił się u 
Mac Donalda, aby mu przedstawić 
niebezpieczeństwo ponownego spadku

kursu funta, co byłoby, jego zdaniem, 
nie do zniesienia. W związku ze spad­
kiem funta w N. Jorku krążą w Izbie 
Gmin najrozmaitsze pogłoski, mówio­
no nawet o dyktaturze w Anglji. Sy­
tuacja jest na razie niewyklarowana.

Trzęsienie ziemi w Grecji.
Wiedeń, 19 września. (PAT.) Dzien­

niki donoszą z Aten: Epir i wyspę
Eubeę nawiedziło trzęsieni eziemi. Na 
Eubei zawaliło się kilkaset domów. W 
Epirze została zupełnie zniszczona wieś

Kukuli. LJciekinierzy, przybyli do A- 
ten, opowiadają, że okolice, nawiedzo­
ne przez trzęsienie ziemi, wyglądają jak 
ruinv.

Wyniki ciągnienia Loterji Klasowej.
(Telefonem od naszego koresoonden&a.)

Warszawa, 19 września. W dzisiej- 3.000 zł. — Nr. 143322, 166432;
szem ciągnieniu Państwowej Loterji | po 2.000 zł. — N r. 5680, 4574.4* 
Klasowej padły następujące główniejsze j 60420, 64155,  75959, 81557,  136680,
wygrane: J 140 321, 148855, 161410,  188699,

20.000 zł. — 121344;  | 1S9899, 198098, 198207, 198422.
10.000 zł. — Nr. 86392; i

Prześladowania religijne w Sowietach.
skutek akcji bezbożników, którzy zło­
żyli władzom memorjał domagając się 
zamknięcia kościołów, utrudniających

Wiłno. 19 września. (PAT.) W o- 
statnich dniach władze sowieckie zam­
knęły dwa kościoły parafialne w Bory­
sowie : Uzdzie. Księży internowano 1 
odesłanoi do Połocka. Stało się to na

walkę z religją.

Skargi ukraińskie i niemieckie
będą rozpatrywane na następnej sesji Ligi.

(Telefonem od naszego korespocoenta.)
Warszawa, 19 września. Z Genewy 

otrzymano dziś wiadomość, że skargi 
ukraińskie nie będą rozpatrywane na 

się zasymilować wreszcie j obecnej sesji Ligi Narodów, łecz do­

piero na sesji następnej, t. j. stycz­
niowej. To samo dotyczy skarg nie­
mieckich.

czyków do uregulowania sprawy ka­
pitana Nakamury z japońskiego sztabu 
generalnego, zamordowanego w czerw­
cu br. w Mongolji, rzekomo przez żoł­
nierzy chińskiej armji z Mukdenu. 
Zwłoka w udzieleniu przez Chiny od­
powiedzi na protest japoński w tej 
sprawie spowodowała wielkie wzburze­
nie w japońskich kołach wojskowych.

Tckio, 19 września. (PAT). Agen­
cja Reutera donosi, że wojska japoń­
skie zajęły mur ochronny Mukdenu 
i atakują arsenał, zamierzając zająć 
także wszystkie ważniejsze punkty 
wojskowe jeszcze w dniu dzisiejszym.

Tokio, 19 września. (PAT). Jak 
donosi, Agencja Reutera, nadeszła wia­
domość z okolic Mukdenu, iż około 
200 żołnierzy chińskich napadło na 
żołnierzy japońskich, znajdujących się 
w Peitaya-g, północnem przedmieściu 
Mukdenu. Chińczycy usiłowali znisz­
czyć most kolejowy koło Peiitayag, 
jednakowoż wojska japońskie odparły 
ich. W pomoc Chińczykom przyszły 
nowe oddziały. Wywiązała się zacięta 
walka w toku której Japończycy zaję­
li okręg Peiitayag. Chińczycy zostali 
odepchnięci na północ.

Tokio, 19 września. (PAT.) Agen­
cja Reutera donosi: Japończycy na­
padli na Mukden 1 wdarli się do mia­
sta, po zajęciu chińskiego obozu, znaj­
dującego się w północnej części mia­
sta.

Według wiadomości, pochodzących 
z japońskich kół wojskowych, w kilku 
punktach ,miasoa przyszło do starcia 
pomiędzy poszczególnemi oddziałami 
japońskiemi a oddziałami mandżur­
skiemu Wobec powag1’ sytuacji, posta­
nowiono przenieść sztab główny wojsk 
japońskich z Kwang Czang Tse do 
północnej części prowincji Czang Czun. 
Artylerja japońska ostrzeliwała miasto, 
które zostało zdobyte.

Tokio, 19 września. (PAT.) Agen­
cja Reutera donosi: Według informacji 
niestwierdzonych, pochodzących z 
Mukdenu, artylerja japońska zniszczy­
ła przedmieście. Peitayag. jest kilkaset 
ofiar w ludziach. Inne informacje po­
dają, że padło tylko kilka strzałów,
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G a n d h i w  Londynie.
Przyjazd „dziwnego człowieka*1. — Apoteoza biernego oporu. — Groźba zlinczowa­

nia. — Starcie ducha i siły przy „Okrągłym Stole11.
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej“).

Londyn, we wrześniu 1931.

Mały, szczupły, półnagi, drżący z 
zimna w swych płóciennych szatach 
(„kaddar") i sandałach na bosych no­
gach, — tak wygląda drobny człeczy­
na, w którego rękach dziś leżą potęga 
i losy Brytyjskiego Imperjum.

Hindusi obdarzyli swego wodza 
apostola szczytnem mianem „maha at- 
ma" — wzniosła dusza, — a sam Gan- 
dhi ujmuje swych największych wro­
gów rozbrajającą prostotą i uprzej­
mością. Witały go w Londynie — ja­
ko przyjaciela — najróżnorodniejsze 
sfery: w sali „Friends Meeting Hou- 
se“ , dokąd w ulewny dzień przybył 
wódz Hindusów autem z portu Fol- 
kestone, oczekiwali Gandhi‘ego repre­
zentanci Kościoła anglikańskiego. Hin­
dusi w malowniczych strojach, przed­
stawiciele partyj politycznych, zwią­
zków zawodowych, zwolennicy poko­
ju, organizacje kobiece, literaci i 
dziennikarze. Przewodniczący owej 
różnobarwnej masy dał wyraz uczu­
ciom wielu europejczyków, gdy w 
przyjaznej formie powitał Gandhi‘ego. 
„Jesteś tak szczerym, że zmuszasz nas 
do podejrzliwości, jesteś tak naiwnie 
dostępnym, że nas oczarowujesz..."

Długą podróż okrętem z Indyj do 
Marsylii, odbył przedstawiciel kilku­
set miljonów Hindusów w niewygod­
nej kabinie 2-giej, klasy. Czemu? Bo 
na okręcie „Radżputąna" nie było 3-ej 
klasy. Skromność ta nie jest u Mahat- 
my środkiem reklamy, wynika z ca­
łokształtu jego poglądów i nauki. Gan- 
dhi jest dumny, ze stworzonej przez 
sic teorji „biernego oporu" i tuż po 
przyieździe do Europy, ujał swą nau­
kę dla „krwiożerczych europejczy­
k ów " w następujących słowach: „D o­
ktryna nasza stała się potężną przez 
brak oporu. W y należycie do wojow­
niczych ludów i prawdopodobnie 
mnie nie zrozumiecie. Powiadam jed­
nak, że „bierny opór" jest najlepszą, 
najsilniejszą bronią. Siła gnieździ się 
nietylko w  mięśniach, muskuly nie są 
koniecznością. Siła jest w sercu. Żaden 
naród nie może być zgnębiony, jeśli 
sobie tego nie życzy".

Potęga brytyjska od 300 lat opiera 
się na Indjach. Stamtąd Anglicy czer­
pali i czerpią swe bogactwa. Ind je są 
„perłą korony brytyjskiej". Drobny, 
półnagi człowieczek, przybył do stoli­
cy władców swego kraju, by żądać nie- 
podlegości dla „miljonów niemych 
niewolników", a tern samem pozba­
wić Anglję najświetniejszej koilonji i  
— być może — podstaw imperjalnej 
egzystencji. Gandhi nie wywnętrza się 
na temat konferencji „Okrągłego Sto-

Posiedzenie Komitetu 
Ekonomicznego.

Warszawa, 18 września. (PAT.) 
Dziś odbyło się pod przewodnictwem 
Premjera Prystora posiedzenie Komi­
tetu Ekonomicznego Ministrów. Przed­
miotem obrad była sprawa dalszych 
robót w porcie gdyńskim.

P. Dewey o Polsce.
Chicago, 18 września. (PAT.) Na 

zebraniu stowarzyszenia polskich kup­
ców i przemysłowców, b. członek R a­
dy Banku Polskiego, p. Charles Dewey 
wygłosił przemówienie o swoich wraże­
niach z pobytu w  Polsce. Powiedział 
on m. in„ że Polska ze swoją 3o-miljo­
nową ludnością, kulturą i historją sta­
nie na pierwszem miejscu w  środkowej 
Europie pod względem finansowym 
i porządku. W ierzy on, że Polska w  
niedługim czasie będzie pomagała swo­
im sąsiadom, stając się dla innych wzo­
rem ustroju publicznego.

łu“ ; prawdopodobnie nie wierzy w 
pomyślny dla Indyj wynik, zamierza 
bowiem poza urzędowemi pertrakta­
cjami, przemówić bezpośrednio do 
szerszych mas angielskich. „Pragnę — 
powisda — wyjaśnić angielskim ro­
botnikom, którym rozwój przemysłu 
indyjskiego dał się najbardziej; we zna­
ki. sens dążeń wolnościowych Hindu­
sów. Wiem, iż włókniarze z Lancashi- 
re grozili mi zlinczowaniem, ale nie

zdołam ich przekonać". Zasadniczym 
warunkiem uzyskania niepodległości 
jest dla GandhPego zniesienie różnic 
kastowych i zrównanie praw maho­
metan i buddystów.

O Anglikach trybun Hmdusów ma 
wyrobione, acz niezbyt pochlebne 
zdanie. Londyn powitał go ulewnym 
deszczem. Gandhi uśmiecha się i żar­
tuje: „Czyż można było oczekiwać
czegoś innego? jest to prawdziwie an-

pektu dla ludzi". Gandhi‘ego zasypują 
pytaniami: „C zy złozy wizytę królo­
w i?" Mahatma bezradnie rozkłada rę­
ce: „Jestem dobrowolnym więźniem
rządu królewskiego. Jeśli król zechce, 
pójdę doń". Przemawia Gandhi sie­
dząc na poduszce, rozłożonej na sto­
le; zebranych przeprasza, usprawie­
dliwiając się tem, że od kilku lat nie 
może już przemawiać stojąc. Dość 
zresztą spojrzeć na drobną figurkę, by 
uprzytomnić sobie, że jedno silniejsze 
uderzenie angielskiego, policjanta po­
zbawiłoby Indje apostoła i wodza. Ale 
siła duchowa „bezopornego" Mahat- 
my jest tak potężna, że zamierza on 
w obozie wrogów „wykonferowac" 
wolność swego kraju. „Bandę Mata- 
ram !" (niech żyje ojczvzna!) wołają 
doń Hindusi. Czy duch „mataram" 
pokona pancerniki, złoto trustów i 
niezłomną potęgę brytyjska?

L. H.

Londyn, 18 września. (P. A. T.). 
Sytuacja rządu brytyjskiego uległa w 
ostatnich dniach bardzo poważnemu 
osłabieniu. Złożył się na to szereg 
przyczyn, z których przedewszyst-

kiem zaważyły: strajk marynarzy flo­
ty atlantyckiej, kryzys wewnętrzny 
gabinetu na tle kwestji wyborów, 
zwiększenie bezrobocia (cyfra bezro- 
bonych przekroczyła 2.800 tys- i zbli-

Święto Pracy w Sokolnikach.

obawiam się, tego i mam nadzieję, że ! gielska pogoda: nie ma żadnego res-

Groźna sytu acja  w AngSji-
Strajk, marynarzy. —  Bezrobocie. —  Zniżka kursów na giełdzie.

ża się do 3 miljonów), i zużytkowanie 
kredytów zagranicznych. Jak wiado­
mo. kredyt 50 miljonów skonsumowa­
ny został w przeciągu miesiąca. K o­
nieczność zaciągnięcia nowych kredy­
tów przyczyniła się do upadku rządu 
Labour Party. Z uzyskanego przez o- 
becny rząd kredytu 80 miljonowego 
wyczerpano w  pierwszej, połowie b. 
miesiąca już 1 6 miljonów. Ponieważ 
wpływy skarbu bardzo spadły ?v,nowe 
wpływy z pod‘wyższo(ny|ch poda* 
napływać będą dopiero w  styczniu, 
rząd stoi przed ewentualnością zupeł­
nego wyczerpania obecnych kredy­
tów, zwłaszcza, o ile zajdzie znowu 
potrzeba podtrzymania kursu funta 
szterlinga. "Wskutek spadku funta w 
N . Yorku i w Holandji odpływ złota 
rozpoczął się znowu. Wczora, odpły­
nęło złota za pół m;lj„ dziś zaś _ na su­
mę 1,787.648 ft. szt. N a giełdzie lon­
dyńskiej ponowił się dziś silny niepo­
kój. Wszystkie papiery państwowe i 
pożyczki wojenne spadły silnie w  kur­
sach. W  sumie, od wczoraj do dziś 
wykazały one straty w  kursie na 74 
miljonów ft. szt.

W  związku z krytyczną sytuacją 
odbyło się dziś dłuższe posiedzenie ga­
binetu, na którem omawiano sposoby 
zapobieżenia pogarszającej, się sytuacji.

Przed kilku dniami, jak donosiliśmy, odbyło się Święto P4acy w Sokolnikach. W zięli 
w niem udział P . W ojewoda lwowski ,dr. Rożniecki z Małżonką, Jan  hr. Potocki Z R y ­

manowa, starosta powiatowy. Eckhardt i sekretarz Kirschner.

Sprawa rozbrojenia.
Genewa, 18 września. (P. A. T.). 

Memoriał Rządu polskiego w  sprawie 
rozbrojenia moralnego został złożony 
dziś na ręce sekretarza generalnego Li­
gi. Memorjał ten, przeznaczony 'dla 
powszechnej konferencji •ozbrojeniot- 
wej. będzie podany do wiadomości 
wszystkim członkom Rady Ligi.

W  liście towarzyszącym memorja- 
łowi, Minister Zaleski przypomina, 
deklarację jego wygłoszoną w czasie 
posiedzenia Rady Ligi Narodów dnia 
21 maja br. dotyczącą moralnego roz­
brojenia, w której wyrażone jest żą­
danie rozesłania dokumentu państwom 
zaproszonym na przyszłą konferencję 
•rozbrojeniową.

Genewa, 18 września. (P. A. T.). 
Trzecia komisja rozbrojeniowa, toczył 
dziś debatę nad propozycja delegata 
hiszpańskiego, co do współpracy ko­
biet w  dziele rozbrojenia moralnego i 
współpracy z prasą w celu zapobieże­
nia rozsiewaniu fałszywych wieści.

W debacie nad propozycją tą za­
brała m. in. głos posłanka Szelągow- 
ska. proponując rezolucję, wzywającą

rząd do włączenia kobiet w skład de­
legacji na przyszłą konferencję roz­
brojeniową, oraz Minister Sokal, pro­
ponując gorąco przyjęcie propozycji 
hiszpańskiej.

Opracowanie rezolucji w  tej spra­
wie zostało powierzone komitetowi 
redakcyjnemu.

Genewa, 18 września. (P. A. T.). 
Na jutrzejszem posiedzeniu Rady Li­
gi wejdzie na porządek dzienny spra­
wa mniejszości na Górnym Śląsku. 
Przy tej okazji złożą krótkie oświad­
czenia Ministrowie Zaleski i Curtius.

Genewa, 18 września. (P. A. T.). 
Po posiedzeniu trzeciej komisji, Mini­
strowie Zaleski i Curtius odbyli krót­
ka naradę. Tematem tej narady były 
sprawy, które wejdą na jutrzejsze po­
siedzenie Rady.

Genewa, 18 września. (P. A. T.). 
Przedstawiciel RP. Minister Strasslbur- 
ger odbył dziś dłuższą konferencje z 
wysokim komisarzem Ligi Narodów 
w GdańsKu, hr. Grąyiną.

Sprawozdanie N. I. K.
Warszawa, 18 września. (PAT.) 

Dziś o godz. 17-tej P. Prezydent R ze­
czypospolitej przyjął prezesa Najwvż- 
szej Izby Kontroli Państwa Krzemiń­
skiego wraz z wiceprezesem Rógiewi- 
czem, którzy w wykonaniu art. 8 
ustawy o kontroli Państwa z 3 kwie­
tnia 19 2 1 przedłożyli P. Prezydentowi 
sprawozdanie o kontroli państwowej 
działalności budżetowej za rok 1930/31.

Zmiana Konstytucji 
w Hiszpanji.

Madryt, 18 września. (PAT.) W o­
bec tego, że uchwalony w  dniu wczo­
rajszym przez Kortezy artykuł pierw­
szy konstytucji może wywołać zagra­
nicą niekorzystną interpretację, Izba 
anulowała wczorajsze głosowanie. Praw­
dopodobnie artykuł ten zredagowany 
będzie następująco: Hiszpanja jest re­
publiką demokratyczną i liberalną, o- 
partą na pracy.

Płonący szyb naftowy 
zagasł.

Bukareszt, 19 września. (PAT.) 
Trwający od dwu lat pożar ropy w 
szybie w  Morenji, którego nie udało się 
ugasić technikom rumuńskim ani za­
granicznym, zagasł tu nagle w dniu 
wczorajszym. Pożar budził ostatnio 
poważne obawy, gdyż ulatniające się 
gazy zagrażały produkcji nafty w  ca­
łym okręgu.
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Protest świata antycznego
przeciw zniesieniu departamentu sztuki.
Dnia 18 bm. o godz. 14-tej dele­

gacja polskiego- świata artystycznego w 
osobach Zbigniewa Drzewieckiego, 
Ferdynanda Goetla, Henryka Grom- 
beckiego i Wojciecha; Jastrzębowskie­
go złożyła Ministrowi: Wyznań Reli­
gijnych i: Oświecenia Publicznego p.
Jędlrizejewiiczowi mom-orjał, protestu­
jący przeciwko zniesieniu departamen­
tu sztuki. Treść tego memorjalu jest 
następująca:

„Sztuka polska przez ofiarną służ­
bę dla sprawy narodowej położyła w 
■dziele odrodzenia znakomite i pełne 
chwały zasługi. Wolność nie umniej­
szyła jej zadań i stanowiska w życiu 
narodu, władze niepodległej: Polski' nie 
oceniły jednak tych wartości, które 
sztuka przedstawia dla bytu państwo­
wego. Uwaga Państwa, udzielona zra­
zu sprawom sztuki pirizez utworzenie 
odrębnego Ministerstwa, malała z bie­
giem czasu i obecnie ma znaleźć w y­
raz w szczupłych możliwościach W y­
działu ministerjalnego. Mogłyby to 
tłumaczyć trudności gospodarcze, gdy­
by yladze państwowe nie utrzymywa­
ły jednocześnie w  poszczególnych Mi­
nisterstwach wielu origainów wkracza­
jących w  różne dziedziny sztuki, nie­
objętych ogólinem kierownictwem, 
działających częstokroć sprzecznie, a 
wyposażonych w środki, który.ch po­
la jenie pozwoliłoby na prace godne 
żaddń kulturalnych wielkiego Państwa. 
Wielorakie biura propagandy, urzędy 
związane z plastyką, muzyką, archi­
tekturą, teatrem, kiinem, literaturą 
,vymagają opieki czynników arty­
stycznych i zapewnienia im w tych 
dziedzinach należnego głosu. Zniesie­
nie departamentu sztuki i połączenie 
jego zadań w  charakterze podrzędnej 
organizacji z zupełnie rozbieżinemi 
działami, nauki -i sźkół wyższych, bu­
dzi najwyższy niepokój, czy w tych 
warunkach będzie mogła dokonywać 
się właściwa i, celowa praca. W  tern 
zrozumieniu podpisani uznają pobudki 
ustąpienia dyr. Wł. Skoczylasa i poz­
walają sobie zwrócić uwagę Rządu na 
krytyczny stan, w jakim znalazły się 
sprawy kultury narodowej w Polsce".

Memorjał podpisali: Wacław Bo­
rowski, Michał Borucińsfci, Tadeusz 
Breyer, Piotr Choynowski, Józef Czaj­
kowski, Zhi-gniew Drzewiecki, ks. dr.

Hieronim Feicht, Grzegorz Fitelberg, 
Ferdynad Goetel, Henryk Grombecki, 
Tadeusz Gronowski, Wojciech Ja- 
strziębowski, Mieczysław Kotarbiński, 
Felicjan Kowarski, Henryk Kuna, 
Eugenjusz Morawski, Ludwik Hiero­
nim Morstin, Zo-fja- Nałkowska, Jan 
Pairandowski, Tadeusz. Pruszkowski,

Ludomir Różycki, Wincenty R zy­
mowski, Kazimierz Sikorski, Leopold 
Staff, Karol Stryjeński, Jam Szczep­
kowski, Karol Szymanowski, Rudolf 
Świerć,zyński, Karol Tichy, Mieczy­
sław Treter, Józef Turozyński, ' Jerzy 
War.chalowski, Kaziimierz Wierzyński, 
Jan Witkiewicz Ko-sizczyc.

P. Minister odniósł się przychylnie 
do postulatów wysuniętych przez de­
legację świata artystycznego i posta­
nowił rozpatrzyć je w najbliższym 
czas.ie.

Ku czci Legjonistów po­
ległych w r. 1915.

Proces przeciw Hittlerowcom,
którzy spowodowali zaburzenia w Berlinie.

Berlin, 18 września. (PAT.) Podczas 
dzisiejszej rozprawy przeciwko człon­
kom bojówki hittłerowskiej, która 
brała udział w pogromie żydowskim 
w dzielnicy zachodniej Berlina, sąd po­
stanowił aresztować 30-tu oskarżonych, 
wobec wyłonienia się obawy, iż mogą

oni zbiec. Następnie sąd zarządził 
skonfiskowanie obu samochodów, na­

leżących do hittlerowców, z tego po­
wodu, iż samochody te były używane 
do zakłócenia spokoju. Rozprawa od­
roczona została do jutra rana. Jutro 
będzie przesłuchanych 42 świadków.

Przeciw egoistycznej polityce gospod.
Genewa, 18 września. (P. A. T.). 

Na komisji drugiej przedstawiciele 
Belgji, Danji, Luksemburga, Norwe- 
gji, Holandii i Szwecji, złożyli projekt 

'.rezolucji. W  rezolucji tej, wnioskodaw 
cy apelują do wszystkich państw, by 
uczyniły one wszystko, co jest w ich 
mocy, aby unikać tego rodzaju zmian

w polityce handlowej i celnej, które 
mogłyby zwiększyć kryzys ekono­
miczny i utrudniać bilans płatniczy. 
Rezolucja ta wymierzona jest prze­
ciwko Wielkiej Brytanji, która jak 
wiadomo, zarzuca w ostatnich cza­
sach swoją politykę wolnego handlu, 
co grozi interesom wnioskodawców.

Deklaracja Rządu polskiego

Genewa, 18 września. (P. A. T.;- 
Na szóstej komisji w  dalszym ciągu 
trwała debata nad sprawami manda­
towemu. M. in. zabrał głos przedsta­
wiciel Polski, Minister pełnomocny 
Mublstein, który złożył deklarację w 
sprawie mandatu palestyńskiego'. Mó­
wca podkreślił, że Polska interesuje 
się kwestją palestyńską, jako państwo 
należące do Ligi i ze względu na to, 
że wielka ilość obywateli polskich wv-

w sprawie Palestyny.
znania lub pochodzenia żydowskiego, 
interesuje się stworzeniem żydow­
skiej siedziby narodowej w Palestynie. 
Większość emigrantów palestyńskich 
pochodzi z Polski i z tych względów 
Rząd polski odnosi się z sympatią do 
poczynań administracji palestyńskiej,. 
Rząd polski przyjmuje z zadowole­
niem do wiadomości wyniki prac, po­
czynionych przez mandatarjusza w 
dziele pacyfikacji kraju.

SUKNA
W WIELKIM WYBORZE oraz

na wszelkie ubiory męskie, ^ 
kostjumy i płaszcze dam- Q 
skie, mundurki studenckie

1
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W Rożyszczach, gmina K ołki, powiat Łuck, 
odbyło się wśród tłumnego udziału miejscowej 
ludności, przedstawicieli władz cywilnych i w oj­
skowych oraz stowarzyszeń i organizpcyj, po- 
świfceniie cmentarza i kaplicy legjonistów, 
poległych w roku 19 1 j  w toczonych wówczas 
tam walkach pomięd.zy oddziałami I-ej B ry­
gady legjonistów polskich a wojskami rosyj- 
ikiemi. — N a ilustracji naszej widzim y kaplicę 
oraz nagrobki pochowanych przy niej żołnie­

rzy wskrzeszonej armji polskiej.

Katastrofa lotnicza.
Toruń, 18 września. (PAT.) W  no­

cy z 17  na 18 bm. pod Płockiem 
wydarzyła się katastrofa lotnicza. Mia­
nowicie około północy spadł w pobliżu 
Płocka samolot, biorący udział w cen­
tralnych zawodach lotniczych, typu 
Potez X X V . Załoga samolotu w skła­
dzie podporucznika obserwatora Bo­
rowca' ii starszego.' sierżanta pilota Kop- 
ciucha, poniosła śmierć. Przyczyny ka­
tastrofy nieustalono. Inne samoloty, 
biorące udział w zawodach, lądują w 
Toruniu co 20 minut i w tych samych 
odstępach startują do Poznania. Do 
godziny 16 przybyło do Turunia 16  
aparatów. Na jednym z nich przybył 
zastępca szefa departamentu aeronau- 
tyki w M. S. "Wojskowych, pułkownik 
Sendorek.

Król mody o naszej epice.
(Pajil Poiret: En habillant I’epoque, chez Grasset).

(Korespondencja własna , Gazety Lwowskiej").

Paryż, we wrześniu 1831.
(Dokończenie.)

Kaprys, wielko pańska kazał mu od- 
restaurować leButard, pawilon myśliw 
skii Króla Słońca w lasach wersalskich. 
Ur.zą,diz.aj. ta,m koncerty m uzyki kla­
sycznej j rozgłośną „N oc miitotagi-cz-

^  stylu L u d z k a  XIV-.go“ , w cza­
sie k t ó r e j  300 gości w strojach „bóstw", 
nowej lub więcej udrapowanynyc-h, w y­
pita 900 litrów szampana! Po' tej ucz­
cie I. Duncan prosiła go o namówienie 
Maeterlincka, by pomógł jej w „skon­
struowaniu" pięknego a mądrego- dzie­
cka. Dotarła do Mistrza i nalegała e- 
nargiczmłe na jego żonę o „autoryzację" 
tej szczególnej ekstratuiry małżeńskiej. 
Czy poroiziumiianie z Maeterlin-ckłem 
doszło do- skutku, niewiadomo-, ale 
Pr|2y:szłość niedaleka pokazała, że eks­
centryczna Amerykanka celu swego 
dopięlia.

Poiiriet żywo1 interesował' się sztuką 
dekoracyjną. Założył Eoole Martinie, 
gdzie -dziewczynki, z ludu z, własnej in­
spiracji i bez kierunku .profesorów w y­
konywały m otyw y dla djywanów i ma- 
teryj. Przypomina to -metodę zastoso­
waną u nas pnzez prof. Buzka. Wciąg­
nął do tej' roboty R . D ufy i przyczynił

się do odnowienia zdobnictwa jedwabi 
lyońskieh. Wydawał śliczne cacka-ał- 
bum-y swyich modeli przez IribeU i Le- 
pape‘a; zaczął e d y c ję  luksusową w jedu 
nym egzemplarzu, ilustrowaną przez 
wybitnych artystów...

Przed Poirietem moda wyrodziła się 
była w dystynkcję zdegenerowaną, bez 
wyrazu i' siły. N a trzodę tych ckli­
wych pastelowych krea-cyj wypuścił on 
wilki jare mocnych kolorów, uprościł 
modele i natchnął fantazją.. Posłuchaj­
my zresztą jego opiinji. Moda służy za 
oprawę do urody niewieściej. Rządlzi 
siię kaprysem i kpi z użyteczności p.rak 
tycznej. Raczej inspiruje, się duchem 
sprzeczności. Każe w lecie nosić su­
kienki opięte z futerkiem i. małe kape­
lusiki, a w  zimie suknie mocno dekol- 
towane przy kapeluszu z rondem, gdy 
słońce wcale nie palii. Wybiera mate- 
rj.e drogie, towary rzadkie na przekór 
zmysłowi oszczędności i  logice... A  
przecież istnieje racja wewnętrzna w 
tych wszystkich nagłych fluktuacjach. 
Każda nowa odmiana mody ma za za­
danie właściwe uwidocznienie korzyst­
ne jakiegoś szczegółu wdzięków kobie­

ty, który jej poprzednica zostawiała w 
cieniu. Gors,et uwydatniał, smuikłość 
kibici i  bujność bioder, zniesienie jego 
sprzyjało pokazaniu całej- sylwetki w 
ruchu swobondnym; suknie wysoko o- 
piięte podnosiły świetność włosów, 
krótkie spódniczki •' włosy obcięte od­
słaniają zgrabne nóżki i karczki...

Moda, j-aik fcamerton, winna wska­
zać tonację zasadniczą. Rzeczą krawca 
jest dost-os-owanie jej, do indywidualno­
ści każdej- kobiety, uwypuklenie, w y­
danie w inajlep.szem świetle walorów jej 
urody i  budowy. Na tem polega sztu­
ka krawca artysty. Despotycznie na­
rzuca otoczeniu swe koncepcje now-e, 
ale nie jest niewolnikiem, który musi 
wyczuć zawczasu i sformułować ewo­
lucję iinistymktowną marzeń i pragnień
kobiety.

Poiret występował nieraz, j,ako am­
basador (samowolny) mo-dniainstwa pa­
ryskiego. Na zaproszenie słynnej Mar­
got Asquith przyjechał do' Lond^mu z 
sztabem swych modelek. Popis na 
Dowmiing str-eet udał się znakomicie, 
ale samemu Asąuithowi- wytoczono 
interpelację w Parlamencie i zaciekłą 
k.ampanję prasy, -która mu wyrzucała 
reklamowanie obcego- przemysłu w re­
zydencji urzędowej... Nie zawsze miał 
Poiiirpt, z arystokracją równie miłe 
przeprawy. Ża wyśmianie swych mo­
deli na fi,ve otalocku u b.ar. H. Rot- 
szyldowej pomścił się, wypraszając ją 
z-a drzwi ze swego- -salonu. Awantura 
ta sfcoń-czyła, się bardzo- wesoło. Naza­
jutrz stawił snę doń sam baron, żą­

dając wytłumaczenia. W końcu wyznał 
w s-ekrecie, że bardzo -się cieszy... i 
przysłał, jiako klientkę, swą uroczą 
przyjaciółkę od serca.

Niemniej ciekawe są opisy podró­
ży Poirieta z trupą swych manekinów 
db Budapesztu, gdzie był aresztowany, 
i do Ro-s-ji. N a komorze w Warszawie 
(1912) r-obiono mu nieskończone szy­
kany. Cudownie rzecz się zmieniła po 
200 rublach łapówki. Przed konferen­
cją jego w Petersburgu, ze względu na 
obecność wielkich książąt, żołdacy wy- 
•macywaii wszystkie fotek specjalne-mi 
haczykami -dla wykrycia bomb. Z  te­
goż powodu pomocnik policmajstra a- 
systował do końca przy przebieralniach 
się manekinów!... Zajmujące są wra­
żenia Poice-ta. z kilkakrotnych wypraw 
do Ameryki,, „kraju 120 milj-onów 
sztubaków, nie umiejących w  pogoni 
wiecznej za pien-ądzem ani bawić się, 
ani użyć życia, pozbawionych uśmie­
chu i wyczucia jakiegoś dla sztuzi, 
kraju ślicznych kobiet bez gustu ,i cie­
nia' indywidualności". Przyznać wypa­
da, że d-o- a-rcyikrytycznych tych uwag 
usposobiły może Poir-eta bezczelność 
kupców amerykańskich, którzy pusz­
czali w obieg bezkarnie ohydne falsyfi­
katy jego modeli-, i wstrętna ł-ura, któ­
rą musiał tam spijać z powodu prohi­
bicji...

Świetnie pochwycone w tej. pysznej 
książce czasy i  ludzie ;z epoki tak prze­
cież niedawnej, wydają się nam już pra­
wie legenda.

E. Woroniecki.
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„Zeppelinem" z  Ameryki do Niemiec.
„Zeppelin" w Brazylji. — 7900 km. w 72 godzinach! — Jak wygląda Pernambuco? — 
Start o 2-giej w nocy. — Krzyż Południowy i Wielka Niedźwiedzica. — Pierwsza noc 
w przestworzach. — Dziwne zjawisko na równiku. — Ponad oceanem wciąż dalej 
i dalej! — Drugi i trzeci dzień. — 1300 m. ponad morzem. — Co widziano po dro­
dze? — „Przy zachodzie słońca na morzu". — Między Maderą a Azorami. — Wśród 
burz ku Francji. -  Ostatni dzień podróży. — Kiel chem francuskiego „pomarda" wi­

tają Niemcy swą ojczyznę.
Przelot nad Oceanem sprawia po-

•którychby nie wymyślił najbardziej 
modernistyczny malarz. Noc znowu

Jede,n z uczestników głośnej wrze­
śniowej wyprawy Zeppelinowskiej dra 
Eckencra i tow. z Europy do Am ery­
ki Poludn. i napowrót, podaje w „Ber- 
liner Tageblatt“ ciekawe szczegóły z 
drogi powrotnej tego statku.

1 września1 br. przybył „Zeppelin" 
do Pamamibuco w Brazylji', odbywszy 
w 72 godzinach, przy dogodnym wie­
trze 7.900 km. d r o g i .  Przeciętna 
szybkość wspaniałego statku wynosiła 
n o  kilometrów >na godzinę. Był to 
już wprawdzie d r ug i 1 o t „H r. Zep­
pelina "  z Europy do Brazylji, ale 
p i e r w s z y  l o t  bez zatrzymywania 
się w Hiszpan ji (jak pierwszym ra­
zem), gdyż Niemcy obawiali się teraz 
trochę zawieruchy rewolucyjnej.

W PermamlbucO' natrafili pasażero­
wie „Zeppelina" ( a było iclh 9, z drem 
Eckeniaram na czele) n a  w i e l k i e  
u p a ł y ,  dbchodzące do 330 i  na dusz­
ne, wilgotne, otanżeriyjne powietrze, 
chociaż był ta  już początek września. 
Całe miasto, znane z produkcji cu­
krowniczej i bawełnianej, tonęło w 
zieleni drzew kokosowych, bananów, 
dlnzew chlebowych i mangowych. 
Charakter' miasta mięszany, wille w 
stylu maurytańskim, mnóstwo mu- 
nzynów i murzynek, ale słyszy się 
'głównie język portugalski,

Powrót „Zeppelina" miał się roz­
począć 3 w r z e ś n i a .  Start, był na­
znaczony na godzinę 21 wieczorem. 
Pasażerowie w piżamach zebrali się 
.w •salonie, oczekując na tę ważną 
chwilę. Niestety z, powodu małego de­
fektu w zbiorniku' wody zwlekł się 
odjazd prawie do godziny 2-giej po 
północy.

Znaczne trudności nastręczało ró­
wnież odłączenie bardzo ciężkiego 
statku od' masztu, a żołnierze brazy­
lijscy, którzy pomagali z calem po­
święceniem w tej pracy, brnęli nieraz 
po kolana w grząskim gruncie lotni­
czego portu. Trzeba było wyrzucić 
kilka tonn. wody i benzyny, a pasaże­
rowie musieli wysiąść z statku na 
dobrą chwilę, aby ułatwić wyważenie 
„Zeppelina" z ziemi.

Lot rozpoczął się o pól 3-ciej w 
nocy. Niebo1 było ciemne, tylko gdzie­
niegdzie przeglądały gwiazdy. Napnóż- 
no wypatrywali pasażerowie „Krzyża 
Południowego"; był zakryty chmura­
mi, Wspaniała „W ielka Niedźwiedzi­
ca" nie jest z.aś wogóle widoczna na 
tej szerokości.

Przywódcy wyprawy: dr. Eckener, 
•Lehman i Plemmiinig zebrali się w gon­
doli, von Schiller prowadził statek. 
Posilono* się kanapkami i winem i 
udano się na spoczynek, tak, jakby 
to była jazda „sleepingiem" w luksu­
sowym pociągu. Noc upłynęła zupeł­
nie spokojnie, a zueszibą niebawem na­
stał już świt.

Niemiecki korespondent zbudził 
się o godz, 5-tej,, gdy zbliżano się do 
Noranina. Wdał się w rozmowę z ste­
wardem startlku, który — jak opowia­
dał — miał już za sobą o k o ł o  1.000 
l o t ó w  „Zeppelinem", w tern ośm 
podróży oceanicznych. Około pół 
2-giej popołudniu w piątek, 4 wrze­
śnia, m i j a n o  r ó w n i k .  Podziwiano 
pnzy tej sposobności n i  e z w w y k l e  
z j a w i s k o  natury, wyglądające po- 
pmsitu na dowcip ze strony matki- 
przy.rody. Oto, gdy mijano równik, 
zobaczono na morzu d ł u g ą  1 i n j ę, 
ciągnącą się wzdłuż oceanu, tak rów­
ną, jakby ją ktoś nakreślił limeałem. 
Poproslu, jakby ktoś na morzu nakre­
ślił, j a k  n a  m a p i e  s z k o l n e j ,  
równik geograficzny. Ubawiło to nie­
zmiernie pasażerów, którzy nie mogli 
oderwać oczu od zjawiska.

tężne wrażenie. Leći się nad' n i e- 
s k o ń c z o n ą ,  g i g a n t y c z n ą  po­
wierzchnią wody; „Zeppelin" płynie 
majiestyczinie, spokojnie, pewnie, tak, 
że się nawet traci' respekt przed grozą 
oceanów. Szybkość wynosi 130 kilo­
metrów na godzinę, a jednak nie od­
czuwa się prawie kołysania i lotu. 
Tylko dwóch pasażerów, którzy ob­
jedli' się w Pennambuco brazylijskiemi 
słodyczami, choruje trochę na statku. 
Inni. rozmawiają i oglądają osobli­
wości, które wiezie ze sobą jeden z 
obecnych: wielkiego, wypchanego
krokodyla (tożby się ucieszyła Klara 
z „Zem sty" Frediry!), sikorę jakiegoś 
olbrzymiego węża, kilkometrową ga­
łąź palmową i całą górę południo­
wych owoców.

Około północy statek osiągnął 
przylądek Verden. Pasażerowie kładą 
się spać. Jest ciemność niezgłębiona 
dokoła. Niebo ii mo.r.ze zlewają się w 
jakąś prajediność. Statek płynie na w y­
sokość ii 230 m. ponad morzem.

W s o i bo t ę ,  5 w r z e ś n i a ,  po 
spokojnej nocy, budzi ich równie spo­
kojny ranek. „Zeppelin", mimo ciem­
ności, wymruiąl szczęśliwie pas tropi­
kalnych deszczów. Statek zbliża się 
jednak do; linji passatów półn.-wschod1-

Na wodach wojennego portu an­
gielskiego v/ Plymouth, urządzono w 
sierpniu r. b. dość niezwykły pokaz; 
gdy, mianowicie, wyszedł z portu na 
pełne morze statek handlowy — nie­
wiadomo skąd, zjawiły się na wodzie 
statki małe, które w jednej chwili oto 
czyly okręt, otwierając w jego stronę 
ogień karabinowy. Publiczność, znaj­
dująca się na wybrzeżu, niewtajemni­
czona w istotę tego dziwnego zdarze­
nia, zaczęła objawiać niepokój i zdzi­
wienie, tembardziej, że napaść mogła 
mieć miejsce tuż pod bokiem portu 
wojennego.

Tymczasem tajemnicza flotylla na­
pastników podpłynęła do okrętu, któ­
ry odpowiada! strzałami. Zanim jed­
nak rozbójnicze statki zdołały zbliżyć 
się do parowca handlowego — na ho­
ryzoncie ukazał się statek wojenny. 
Rozległ sic huk działa morskiego. Po­
tem drugi, trzeci... W jednej chwili 
wywiązaia. się wałka między statkami 
pirackiemi i krążownikiem. >

nich, to też szybkość jego zniża się 
do 100 km. na godzinę. Około 1 1 -tej 
mijają grupę wysp Kap - Verden, a 
wśród nich górę wysoką na 2.500 m., 
która' wystarcza częściowo ponad 
chmury.

Zaczyna wiać wiatr przeciwny. 
Aby go uniknąć, „Zeppelin" wznosi 
się na 1.200, potem na 1.300 m. w gó­
rę. Płynie częściowo wśródi chmur, 
częściowo ponad niemi. Blask światła 
w salonie jest tak ositry, że aż b o l ą  
o c z y .  Zata temperatura niska, a po­
wietrze chłodne wypędza z kajut 
wczorajszy zaduch. Pracuje odrazu 5 
motonów, szybkość zniża się dalej do 
90 i 80 km. na godzinę. Ale statek 
płynie, krając powietrze trcwstrzy­
manie. nieomylnie, zwycięsko.

Popołudniu, mijają angielski statek 
„Alm anzora", który1 pozdrawia- „Zep­
pelina" flagami. Przed' zachodem słoń­
ca znowu c u d o w n e ,  n i e z a p o m- 
n ii a n e w ii d o w i s; k oi. Płyną na w y­
sokości 1.300 m., ponad chmurami; 
chmury są gęste, ale przez mteliczne, 
poszarpane luki w chmurach widać 
ocean w blaskach zachodzącego słońca. 
Gr'a słońca na falach daje zupełnie 
fantastyczne efekty barwy różowej i 
czerwonej,, poprostu cuda wyobraźni, 
kolory i kszitalty wprost niewidziane,

Walka zakończyła się szybko klę­
ską piratów, gdy krążownik „N or­
folk" znalazł się w zasięgu skuteczne­
go ognia swych dział. Piraci poddali 
się, statki ich zostały zapędzone przez 
„N orfolka" do portu, a okręt handlo­
wy, stwierdziwszy tylko drobne u- 
szkodzenia, popłynął dalej.

Teraz stało się wiadomem, że gro­
źnie zachowujące się statki pirackie 
były autentycznego pochodzenia an­
gielskiego, a piraci — przebranymi 
marynarzami z krążownika „Eagle" i 
częściowo — z najwspanialszego pan­
cernika angielskiego „R odney"; że ca­
ła scena była odtworzeniem warun­
ków, w których statkom handlowym 
wypada odbywać drogę na wodach 
chińskich, oraz zadań wypełnianych 
przez statki wojenne, jako osłonę że­
glugi handlowej.

Po tej demontracji, na krążowniku 
„Eagle" odbył się bal dla 1-500 zapro­
szonych gości 1 załogi.

spokojna.
W niedzielę, 6 w r z e ś n i a ,  budlzą 

się między Azorami i Maderą. Płyną 
z szybkością 140 km. ku północno- 
zachodniej Hiszpacnji. Przy śniadaniu 
widzą ogromny żaglowiec fimladzki, 
potem kilka innych okrętów. Foto­
grafują je. W powietrzu budzi się 
jedinak niepokój, morze jest wzburzo­
ne, gdzieś w pobliżu istnieją wielkie 
wyładowania elektryczne, gdyż ante­
ny odbiorcze trzaskają raz po raz. Ka­
pitan Lehman gra pięknie na harmo­
nijce, a wszyscy żałują, że nie wzięli 
gramofonu; przecież nieraz już od­
bywały się tańce na pokładzie „Zep­
pelina"!

Statek jest zbudowany doskonale. 
Kojąco działają na pasażerów ogromne 
rezerwy części składowych statku, 
które — w razie zepsucia — każdej 
chwili można zastąpić. Wentylacja 
działa doskonale. Załoga jest na tyle 
Liczna, że wszyscy mają zapewniany 
obfity wypoczynek i wygodne miej­
sca do wypoczynku. Niema mowy o 
przemęczeniu ludzi, które przyczyni­
ło się niegdyś do katastrofy „Italjł" 
i Noibilego.

Gdy nadeszła noc niedzielna, statek 
zbliżał się już do z a t o k i  B i s k a j ­
s k i e j ,  wśród silnego wichru. Marze 
wzburzone — na Atlantyku fosfory­
zują fale w sposób zadziwiający. Ale 
noc przeszła znowu spokojnie.

Ranek poniedziałkowy, 7 wrze­
śnia, zastał już „Zeppelina" nad zie­
mią francuską. Wreszcie ląd, ziemia, 
po trzech prawie dobach, spędzanych 
między oceanem a niebem! Pogoda 
jest niepewna, wietrzna, w salonie tak 
zimno, że trzeba było zapalić w piecu. 
Piękna ziemia francuska uśmiecha się 
dó Niemców wszystkiami swemi uro­
kami.

„Zeppelin" płynie nad okolicą, w 
której widocznie niedawno1 szalał ar­
kan jakiś, bo widać wiele połamanych 
drzew.. Ale t,erae jest tu prawie po­
goda, Gdzieindziej widać znów ślady 
powodzi.

Wkrótce zjawia się kilka a e r o ­
p l a n ó w  f r a n c u s k i c h ,  które 
eskortują „Zeppelina" i pozdrawiają 
go żbliska. Gdy nadeszła, pora obiado­
wa, statek przepływa: właśnie po,nad 
miastem Pomard, slynnem z swych 
winnic. Wobec tego dr. Eckener kazał 
•podać do stołu butelkę „pomarda", 
którym wypito na wiwat z powodu 
szczęśliwego końca podróży.

Bo zbliżali się już do ziemi nie­
mieckiej, a kolo 4-tej popołudniu w y­
lądowali chwacko i gracko w Fried- 
.richshafen.

( -  X  - )

Zagadkowe zniknięcie 
92.000 złotych.

Poznań, 19 września. (PAT.) Na 
szkodę cukrowni w Opalenicy skra­
dziono w  niewyjaśniony na razie spo­
sób 92.000 zł. We wtorek bież. tygo­
dnia podjęto w Poznaniu sumę tę na 
wypłatę pensji robotników i urzędni­
ków i złożono ją w kasie cukrowni. 
Następnego dnia po otwarciu kasy 
okazało się, że pieniądze zniknęły. Kasa 
nie jest naruszona, z czego wynika, że 
dobrano się do niej za pomocą podro­
bionego klucza.

Walka z przemytnikami.
Katowice, 18 września. (PAT.) Na 

■pograniczu .polsko - niemieckim doszło 
dziś do krwawego starcia pomiędzy 
strażą graniczną a przemytnikami. Pa­
trol graniczny, w pobliżu wsi Bielon- 
ki, powiatu rudnickiego, natknął się 
na grupę 4 mężczyzn, którzy wraz z 
przemytem usiłowali przekroczyć gra­
nicę. W rezultacie strzelaniny, jaka się 
wywiązała, jeden z przemytników, Jó­
zef Czechoń został ciężko ranny, a w 
drodze do szpitala zmarł. W wyniku 
zarządzonej obławy ujęto wszystkich 
pozostałych przemytników.

Wojskowe zawody lotnicze.

Onegdaj po pof. ma lotnisku rwarszawskiem na Okęciu nastąpiło otwarcie centralnych woj­
skowych zawodów lotniczych. O twarcia zawodów dokonał szef departamentu aeronautyki

M. S. W ojsk. pik. Rayski.

Niegroźna walka z piratami.
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KRONIKA
K A L E N D A R Z Y K

Rz.-kat. Januarego 
Gr.-kat. Mychaiła

W ich ód  słońca % 5 m 05 
Zachód *  17 m 30
D ługość dni* g  12 m 25

LWOWSKA
T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I.

Dzisiaj i w  dnie następne: „K rólow a
przedmieścia".

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .

A P O LL O : „M iljon".
C H IM E R A : „K ajdany namiętności". 
CO LO SSEU M  nieczynne.
K O P E R N IK : „Sekretarka osobista".
L E W : „T a jn y  dokum ent" oraz „Lotnik 

Z K aliforn ji".
M A R Y S IE Ń K A : „Sekretarka osobista". 
O A Z A : „Młode orły" i „W yjęty z pod 

praw a".
P A Ł A C E : „K w iat Algieru1' z F ifi Dorsay 

i H arold M urray‘em.
P A N : „A nna Christie".
P A SA Ż : „C ztery pióra", oraz dodatek 

dźwiękowy.
P R O M IE Ń : „Statek kom edjantów". 
S T Y L O W Y : „T rzej przyjaciele" oraz „O d ­

wieczni w rogowie".

„F R E D R E U M " W  PR Z E M Y ŚLU .
W  niedzielę, dnia 20 września, o godz. 

4-tej popoł. poraź ostatni, po cenach zniżo­
nych : „Zaczarowane K oło", baśń dramatyczna 
~w 4 aktach Lucjana Rydla.

P R Z E M Y Ś L . W idowiska i program  kin:
K IN O  „P O L O N JA " (dźwięk.): „Karpera

m iłości".
K IN O  „O L IM P JA “  (dźwięk.): „R a j dla 

kobiet".
K IN O  „U C IE C H A ": „Posiew krw i". 
K IN O  „Ś W IT ": „B itw a nad Sommą".

Audjencja u P. Wojewody.
P. Wojewoda przyjął w dniu wczo­

rajszym członków prezydjum Insty­
tutu Technologicznego w osobach po. 
Rudkera i Tatar,ozucha oraz delegację 
Związku Polskich Nauczycieli, prowa­
dzoną przez posłankę Jaworską, pre­
zesa Deszberga i p .  Królika.

Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet we 
Lwowie urządza dla swych członkiń w po­
niedziałek. dnia 21 września 19 3 1 o godzinie 
18-tej herbatkę towarzyską z produkcjami 
wokalnemi i muzycznemi w lokalu własnym
ul. Grodzickich 1.

Uroczystość bł. Jakóba Strepy. W
niedzielę, 20 bm. lwowska Archidjece- 
zja obchodzi uroczyste święto swoje­
go Patrona, Błogosławionego Jakóba 
Strepy przeniesione za zgodą Stoli­
cy Apostolskiej, z miesiąca czerwca na 
III. niedzielę września. W Bazylice 
Metropolitalnej lac, Sumę panityfilkal- 
ną w dzień uroczystości, łj. w  niedzie- 

. lę 20 hm. o godz. io-tej odprawi, ks. 
Arcybiskup dr, Bolesław Twardow­
ski. W czasie Sumy będ'zie wygłoszo­
ne kazanie, po Sumie zaś odbędzie się 
wystawianie Najśw. Sakramentu z pro­
cesją. W sobotę zaś 19 bm.., jako wigi- 
lję święta i w ,niedzielę popołudniu o 
godzinie 4-tej odbędą się nieszpory 
lac., o godzinie zaś 6-tej nieszpory pol­
skie z, wystawieniem Najśw. Sakra­
mentu p.rized ołtarzem Błogosławione­
go Jakóba.

Komisja statutowo-regulaminowa
Izby pnizemysłowo-harudlowej we Lw o­
wie obradowała dirtia 16 września b. ,r. 
pod! przewodnictwem radcy Izby dr. 
Stesłowioza. N a porządku dziennym 
znalazł się projekt regudamiimu o powo­
łaniu i działalności zaprzysiężonych 
rzeczoznawców i kontrolerów przy
Izbie przemysłowo-handlowej, we Lw o­
wie oraz sprawa utworzenia sekcji 
górniczo - naftowej. Po uchwaleniu 
regulaminu, komisja w kwestji utwo­
rzenia sekcji górniczo' - naftowej prze­
prowadziła obszerną dyskusję i powzię­
ła uchwałę w kierunku wysłuchania 
opin.jii. Sekcji przemysłowej i handlowej 
Izby.

W yrok w procesie uczniów kołom yj- 
skich. N a podstawie werdyktu sędziów przy­
sięgłych. Trybunał w ydał w yrok zasądzający 
Sielskiego na rok ciężkiego więzienia, Martę 
Kuźmę na 14 miesięcy, a Maruniaka na 1 i

STUDJUM P O L I T Y C Z N E  JANA ŚC1BORA
p. t.

^ilsudezifey jako element państwotwórczi/%
JEST DO NABYCIA W NASZEJ ADMINISTRACJI (UL. SŁOWACKIEGO 6.) 

1I-GIE WYDANIE PO 1 ZŁ. 50 GR. ZA EGZEMPLARZ.

Polski Komitet Obrony Pokoju 
o aktach terroru i sabotażu.

Helikoptery niemają 
szczęścia,

Polski komitet obrony pokoju 
przez poszanowanie i tńąktatów po- 
w adomił telegraficznie Ministra spraw 
zagranicznych p. Zaleskiego, przeby­
wającego obecnie w Genewie, iż po­
stanowił zwrócić uwagę wszystkich 
komitetów obrony pokoju zagranicą, 
oraz międzynarodowych organizacyj 
pacyfistycznych, na ujawnione ostat­
nio kopje listów ministerstwa spraw 
zagranicznych Rzeszy niemieckiej do 
konsula niemieckiego w Krakowie, 
stwierdzających raz jeszcze wyzyski­
wanie mniejszości przez ministerstwo

spraw zagranicznych i ministerstwo 
Reichswehry Rzeszy niemieckiej, dla 
organizowania i finansowania aktów 
teroru i sabotażu w Polsce.

Komitet obrony pokoju stwierdza, 
że organizacje, stojące na straży poko- 
jlu, poszanowania prawa międzynaro­
dowego i obyczajów przestrzeganych 
przez narody kulturalne, maja prawo 
domagać się całkowitego wyjaśnienia 
tej sprawy, należytego zadośćuczynie­
nia i dostatecznych gwaraneyj, zaprze­
stania podobnych metod walki.

KAPELU SZE męskie A N D R B
najtaniej obecnie PI. MARJACKI 3.

Teatr Wandy Siemaszkowej.
Obok Zrzeszenia artystów drama­

tu Z. A. S. P., które czynne jest obec­
nie w teatrze „Rozmaitości", utwo­
rzyła się w ostatnich dniach we Lw o­
wie osobna grupa artystów drama­
tycznych pod nazwa »Lwowska Fil ja 
ZA SP", a pod przewodnictwem zna­
komitej artystki Wandy Siemaszko- 
wej. . j ■; j

Zespół ten, złożony z b. artys.ów 
i artystek sceny lwowskiej, zaraz po 
ukonstytuowaniu się przystąpił do 
pracy i już w najbliższych dniach po­
dejmie działalność artystyczną. Na 
pierwszy swój występ Lwowska Filja 
ZASP. wybrała doskonała komedj.ę pt. 
„Kiedy wrócisz? ' pióra świetnego ko­
mediopisarza angielskiego MaughanTa, 
autora nakomitej komedji „Niezłoip- 
na żona", sztuki, która w swoim cza­
sie święciła niebywały sukces na sce-

Ruch wydawniczy w  Ameryce.
Dziennik „Times nowojorski" o~ 

głasza wywiad z kierownikami dwu­
nastu czołowych amerykańskich firm 
księgarskich na temat ruchu wydaw­
niczego- w bieżącym roku. Wszyscy 
ci wydawcy stw ierdzaj niemal jedno­
myślnie, że w handlu księgarskim na­
stąpiła bardzo znaczna poprawa. W 
roku bieżącym wydanych będzie 
prawdopodobnie około 10.000 no-

F UTRA wszelkiego rodzaju za gotówkę i aa raty, 
oraz przechowanie przez lato — polecają — 
W. S1CHLERA Synowie Lwów pi. Halicki 14,1 p.

pół roku ciężkiego więzienia . z wliczeniem 
aresztu śledczego. Kara Sielskiego została w 
całości skonsumowana aresztem śledczym, 
Kuźma ma do odsiedzenia jeszcze i i  dni, a 
Marunjak 4 miesiące.

Za przejechanie 8-letniej dziewczynki 
rodzice żądają od szofera 30 tys. zl. Przed 
Senatem pod przewodnictwem r. Lockera 
stanął wczoraj szofer Gustaw H awryliszyn, 
zam. przy ul. Zamoyskiego 15 , oskarżony o 
przejechanie w dniu 2 czerwca ub. r. 8-letniej 
dziewczynki Janiny Szustówny.

Na wstępie rozprawy ojciec poszkodo­
wanej zgłosił powództwo cywilne, żądając 
odszkodowania w kwocie 30 tys. zł. za le­
czenie. Celem powołania świadków zaofiaro­
wanych przez obronę rozprawę odroczono do 
1 października.

Rozprawa apelacyjna szpiegów stryj- 
skich. W czoraj przed Sądem Apelacyjnym  we 
Lwowie odbyła się ponowna rozprawa prze­
ciwko W łodzimierze Sehednickiej i Ulickiemu 
ze Stryja, zasądzor.ych w czerwcu b. r. w 
Stryju za szpiegostwo. Sąd Apelacyjny pod­
wyższy! W łodzim ierę Sehcdmckiej karę z 
jednego roku na dwa 1 pól lat ciężkiego wię­
zienia, zaś Ulickiemu na 6 miesięcy. Obrońca 
zasądzonej dr. Starosolski zapowiedział wnie­
sienie kasacji.

Zatwierdzenie wyroku. W  dniu 17  bm. 
odbyła się rozprawa w Sądzie Apelacyjnym

nie lwowskiej za dyrekcji T . Trzciń­
skiego.

Premjera tej komedji została na­
znaczona na przyszłą środę 23 b. m. 
Będzie to wieczór pod każdym wzglę­
dem niezwykły, a sensacją w swoim 
rodzaju będzie występ w niej p. Wan­
dy Siemaszkowej w roli zupełnie od­
miennej od Ńl dotychczasowej twór­
czości aktorskiej, bo w roli wybitnie 
komicznej. Obok znakomitej, artyst­

ki, której nazwisko daje pełna gwa­
rancję artystyczną poczynaniom Lwów 
skiej Filji ZASP., wystąpią w  tej sztu­
ce dobrze w pamięci publiczności 
lwowskiej zapisane siły lwowskie, jak 
pp. Emilja Czajkowska, Marja Pillero- 
wa, Helena Poleska, Zuzanna Łoziń­
ska, Marjan Bielecki, Alfred Kowal­
ski, Roman Niewiarowicz (jednocze­
śnie reżyser sztuki) i Stanisław T ar­
nawski.

wych książek. Znamiennem jest. iż 
być może wskutek przesilenia gospo­
darczego, zmienił się nastrój wśród 
czytających. Czytelnik . amerykański 
coraz więcej czyta książek filozoficz­
nych, historycznych, gospodarczych, 
życiorysów i wogóle książek nauko­
wych, a coraz mnie-’ utworów bele­
trystycznych.

we Lwowie wskutek odwołania od w yroku 
I. instancji redaktora „Dziennika Ludowego", 
który za obrazę posła dr. Zdzisława Stroń- 
skiego został skazany na 1 miesiąc aresztu. 
W yrok I. instancji został w całej osnowie 
zatwierdzony.

Cała rodzina uległa zatruciu. Wczoraj 
wezwano Pogotowie ratunkowe do gmachu 
wojskowego funduszu kwaterunkowego przy 
ul. Świętokrzyskiej 34, w którym  mieszkają 
zawodowi podoficerowie. Mianowicie w  mie­
szkaniu parterowem sierżanta Chmielą, 19 
p. p. jeszcze w nocy z powodu nieszczelnych 
kurków począł ulatniać się gaz z kuchni ga­
zowej, wskutek czego M arja Chmielowa wraz 
z trojgiem dzieci uległa zatruciu. Lekarz Po­
gotowia ratunkowego po udzieleniu ofiarom 
wypadku pierwszej pom ocy .pozostawił je 
opiece domowej.

STOŁECZNA
Pan Prezydent Rzeczypospolitej

przyjął w dniu wczorajszym kolejno 
Ministra W. R. i O. P. Jędrzejewicza, 
Ministra Spraw Wewnętrznych Pie- 
rackiego, oraz ambasadora RP. w Wa­
szyngtonie Tytusa Filipowicza.

W  Cleveland (Ohio) w Stanach Zjednoczo­
nych A m eryki Póln. odbywają się obecnie za­
wody lotnicze, w których zwracają ogólną 
uwagę helikoptery, t. zn., samoloty, wzbijające 
się w powietrze w kierunku pionowym . H eli­
koptery te iprześladuje szczególny pech. W  o- 
statnich dniach 6 tych helikopterów padło 
oiarą płomieni. —  N a ilustracji naszej widzi­
m y jeden z helikopterów, uczestniczący w za­

wodach, w płomieniach.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

K R A D N Ą ! K R A D N Ą ! K R A D N Ą !
Lista kradzieży wzrasta z dnia na 
dzień. Ostatni piątek był pod tym 
względem rekordowy. Z  rozpaczą m y­
ślą ludziska o starem przysłowiu: 
„Piątek — dobry początek". Gdyby 
sprawdzić się ono miało, groziłby mie­
szkańcom Lwowa katastrofalny za­
lew złodziejski.

Franciszce Jarymowiczowej skra­
dziono z mieszkania (ul. Kościuszki 
18), z niezamkniętej walizki (i zam- 
knęcie nieby nie pomogło!) 870 zł.

Kilkadziesiąt flaszek wina łącznej 
wartości roco zł., zabrali amatorzy al­
koholu z piwnicy Leona Rochera, re­
stauratora na Pohulance.

W „Luna Parku", w zagrodzie In- 
djan, skradziono O. Dawidowiczowi 
garderobę wartości 200 zl.

W mieszkaniu Emanuela Helera 
przy ul. Źródlanej Bocznej wybili nie­
znani sprawcy otwór w murze i wy- 
meśli tą drogą garderobę i pościel war­
tości 1000 złotych.

Annie Malec (ul. Świętokrzyska 
40) zeskamotował niejaki Michał nie­
znanego nazwiska 360 zl. oraz 5 doi. 
am. i czmychnął, gdzie pieprz rośnie.

M O TO C YK LISTA , porucznik 6 
pułku Iotn., najechał na ul. Wulec- 
kiej na służącą Marję Babij, potłukł ją 
dotkliwie i podarł na niej sukienkę.

A U TO  M IEJSKIE Lw. 91.552, pro­
wadzone przez szoferta Zygmunta Sza­
cha, najechało na Filipa Barana. Skut­
kiem podarcia ubrania i płaszcza po­
niósł on szkodę w wysokości 500 zł.

O D EZW Y K O M U N IST YC ZN E. 
Wczoraj wieczorem zgłosił się do 
Wydziału śledazego P. P. pewien ro­
botnik i zalkomumikawł, że w bramie 
domu przy ul. Kołłątaja 5 znajduje się 
podrzucony pakiet. Wysłany na miej­
sce wywiadowca policji znalazł fak­
tycznie około 15 ikg. ulotek komuni­
stycznych, które zdeponowano w 
Wydziale śledbzym.

Zdaleka i zbliska.
Telegraficzne wiadomości 

ze świata.
K A N T O N . Sytuacja na froncie. Oczekiwa­

na z wielkiem napięciem decydująca bitwa 
pomiędzy wojskami kantońskiemi a wojska­
mi centralnego rządu nankińskiego prawdopo­
dobnie nie dojdzie do skutku, albowiem  w oj­
ska południowe (kantońskie) zostały nagle od­
wołane na granicę Kwantung-Honan. Generał 
Cziang Hsi Liang prowadzi obecnie rokow a­
nia z generałem Czang Szekiem.
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Wieści z Debromila.
Z  R ady miejskiej. — Pomoc bezrobotnym. — 

Kolo przyjaciół rezerwisty.

(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej“)
Dnia 15 września br. odbyło się w Do- 

bromilu posiedzenie R ady miejskiej. Przed 
rozpoczęciem obrad, kierow nik Tymczasowego 
Zarządu p. Kazimierz Jacew icz wygłosił wspo­
mnienie pośmiertne, poświęcone tragicznie 
zmarłemu śp. posłowi Tadeuszowi Hołówce. 
Z  kolei Zarząd miasta zajął się załatwieniem 
kilku bardzo ważnych i aktualnych spraw.

I tak na wniosek Zwierzchności Rada uchwa­
liła przychylić się do prośby naczelnictwa tut. 
Sądu grodzkiego o zniżenie czynszu najmu 
budynku sądowego i jakkolw iek sama gmina 
obecnie znajduje się w bardzo ciężkiem poło­
żeniu finansowem, zajął Zarząd, licząc się z 
trudnościami Skarbu Państwa, stanowisko na­
prawdę obywatelskie, godząc się na żądany 
opust w wysokości 15 % .

Uchwalono również zakupno sikawki mo­
torowej, które częściowo subwencjonuje P. Z. 
U . W., wraz z przyrządem do skrapiania ulic, 
a nadto upoważniono Zwierzchność i w yło­
niono Komisję do zakupna drugiej dynamo- 
maszyny do tut. Elektrowni.

Z  uznaniem podnieść należy w tym  kie­
runku inicjatywę kierownika Zarządu p. zast. 
starosty Jacewicza, gdyż dzięki temu rozsze­
rzeniu Elektrowni uzyska miasto całonocne 
oświetlenie, a nadto można będzie pociągnąć 
sieć do stacji kolejowej i uczynić zadość za­
potrzebowaniu całej rzeszy konsumentów, oraz 
kilku zakładów przemysłowych.

*  *  *

Dnia 16  września br. z in icjatyw y p. sta­
rosty H enryka Kassali zorganizował się w Do-
bromilu Kom itet obywatelski niesienia po­
m ocy bezrobotnym z uwzględnieniem w ięk­
szych ośrodków przem ysłowych. Zebrani oby­
watele i reprezentanci tut. instytucji społecz­
nych zobowiązali się postarać o zebranie moż­
liwie największej gotówki, aby przyjść Państwu 
z wydatną pomocą w nadchodzącej porze z i­
mowej, kiedy bezrobocie prawdopodobnie 
wzrośnie.

* * *

W  tym  dniu również sekretarz tut. R ady 
powiatowej p. dr. H enryk Górow ski, jako 
prezes tut. Stowarzyszenia Rezerwistów i b. 
W ojskowych R z. P., zorganizował „K o ło  
przyjaciół R ezerw isty". Or.

Ze srebrnego ekranu.

„Kwiat Algieru**.
J. Harold Murray i Fifi D‘Orsay.

Kinoteatr: „Pałace".

Gdy się pojawi na świecie cokol­
wiek wielkiego, twórczego, musi siię 
później odcierpieć falę lichych naśla- 
downictw. Największym dotychcza­
sowym triumfem ekranu było niewąt­
pliwie „M arokko", a Merlena Die­
trich jest dziś uznana za bezkonku­
rencyjna artystkę świata. To też teraz 
raz na raz trzeba w kinie odcierpieć 
jakąś słabą imitację „M arokka" i ja­
kieś nieudolne naśladownictwo Merie- 
ny Dietrich i Gery Coopera.

Imitacja w „Kwiecie Algieru" po­
sunęła s'ę aż do nieprzyzwoitych gra­
nic. To samo środowisko, ta sama Le- 
gja. ta sama konfiguracja osób, a na­
wet analogiczne sceny (kawiarnia ma­
rokańska, wymarsz Legji, walka w pu­
styni, niedoszłe małżeństwo bohater­
ki). Ale to wszystko zostało tak nai­
wnie sprowadzone do :akiegoś suro- 
gatu „M arokka", że nawet oburzać się 
trudno.

Film ma pozatem dobre zdjęcia, a 
głos Murray‘a i świetna gra drugopla­
nowej figury kabarecisty, zasługuje na 
uwagę. Piosenki, śpiewane przez głó­
wnego artystę pięknym barytonem, 
stanowią bodaj-że 'edyną wartość te­
go pod względem kompozycji i w y­
konania opłakanego filmu. Przytem 
pseudo-Merlena wzięła od natury brzy 
dotę w rodzaju Anny May-Wong, nie 
otrzymawszy ie: wdzięku 1 jej talen­
tu. T o  też walka o te „piękność" ka­
baretu pod Czarnym Kotem, jest co- 
najmniej zdumiewająca. Jest to artyst­
ka świetna może w komedji, ale nie 
w dramacie. J. G. Ł.

POPIERAJCIE  

L. O. P. P.

Co dały Targi Wschodnie 
radiosłuchaczom.

Jak  rok rocznie, tak i tym razem 
widzieliśmy na Targach Wschodnich 
najnowsze aparaty i urządzenia radio­
techniczne, zgromadzone na stoiskach 
poszczególnych firm. Podziwialiśmy 
równic’ sprawność radjowej służby 
propagandowej.

Nowością było natomiast ślicznie 
i z gustem urządzone, oraz z wielką u- 
przejmością w stosunku do zwiedzają­
cych obsługiwane, stoisko Polskiego Ra- 
dja, które zareklamowało na niem swo­
je detefony, umieściwszy nadto na 
znajdującej się na terenie Targów wieży 
antenowej lwowskiej stacji nadawczej 
.rzucający się w oczy, wieczorem w no­
woczesny sposób naświetlany, napis: 
„Detefon".

Pozatem niebywałą atrakcję stano­
wił zapowiedziany przez nas, oraz 
przez rozgłośnię lwowską, odczyt i 00- 
kaz najnowszych, bo z ostatnich dni 
datujących się, wynalazków p. W łady­
sława Sieprawskiego, asystenta Polite­
chniki. Należy specjalnie podkreślić, że 
Zarząd Targów Wschodnich miał rze­
czywiście szczęśliwą myśl w pozyskaniu

Kwiaty, a w  każdym razie gatunki 
kwiatów nie lubią muzyki.

Jeżeli chodzi, o goździki, i cykla­
meny — to jest to fakt stwierdzony i 
nie podlegający żadnym wątpliwoś­
ciom.

Takie sensacyjne odkrycie zrobił 
ostatnio angielski student botanik.

Młody przyrodnik wysnuwa swoje 
wnioski na podstawie długotrwałych 
obserwacyj nad wpływem muzyki na 
kwiaty.

Okazuje się — że niektóre najbar­
dziej wrażliwe kwiaty pochylają swo­
je kielichy w kierunku przeciwległym 
do fali dźwiękowej.

Kwiaty zdobiące estrady koncerto­
we „cierpią" niekiedy bardzo silnie i

Główny Urząd Statystyczny doko­
nał prowizorycznego obliczenia zbio­
rów czterech głównych zbóż w Polsce. 
Obliczenia te, oparte na podstawie 
szacunku korespondentów rolnych, 
dokonanego w połowie sierpnia, są je­
dynie przybliżone, wobec czego róż­
nić się mogą od obliczeń ostatecznych, 
jakie zostaną przeprowadzone na pod-

dla tej imprezy prelegenta, który wpra­
wdzie niedawno, bo 1 1  b. m. miał od­
czyt na ten sam temat na Politechnice, 
jak już o tem pisaliśmy ,pare dni temu, 
lecz tym razem rozwinął swe myśli 
o tyle, że poruszył także zasadniczy 
warunek dobrego odbioru radjoweeo, 
uzależnionego przedewszystkiem od in­
stalacji antenowej. Do poruszenia tego 
tematu skłoniły go widocznie trudności 
techniczne, których pokonywanie opó­
źniło o całą godzinę początek odczytu.

Jak  można było wywnioskować 
z hucznych oklasków, jakiemi obdarzo­
no sympatycznego wynalazcę, oraz z in- 
terpelacyj, jakiemi go zasypano, słu­
chacze wiele skorzystali z odczytu. Nie­
zadowoleni byli jedynie z tego, że nie 
mogli z miejsca nabywać jego „siepra- 
fonów". Słabą więc stroną tej imprezy 
nazwać należy nieprzewidzenie Djzez 
jej organizatorów łatwe zrozumiałego 
popytu na reklamowane w odczycie cu­
da, zwłaszcza, że były one i zademon­
strowane, jakby dla wzbudzenia pożą­
dania, lecz bez dania możności jego za­
spokojenia.

odwracają się niechętnie od muzyki.
Szczególnie muzykalnym jest go­

ździk, który w czasie trwania muzyki 
stara się jak najbardziej oddalić od źró­
dła dźwięku.

Badania nad' wpływem muzyki na 
kwiaty znajdują siię w stadjum począt- 
kowem, ale niewątpliwą rzeczą jest, 
Że wszystkie kwiaty reagują na fale 
dźwiękowe.

Jeden, z paryskich dziennikarzy, o- 
mawiając to odkrycie młodego angiel­
skiego badacza, dowcipkuje na ten te­
mat. Pisze on, że trzeba będzie badać, 
jaki rodzaj muzyki przypada do gustu 
kwiatom. Być może, iż nie uznają one 
muzyki jazzowej, a za to lubią Bacha 
lub Beethoyena.

stawie materjałów rejestracyjnych. Da 
ne są następujące: pszenica 19.8 milj. 
q„ żyto yt.ń milj. q., jęczmień 14.8 
milj. q., owies 24.0 milj. q. W  stosun­
ku do roku uh-: pszenicy było o xx.5 
proc. mniej, żyta o 25.8 proc. mniej, 
jęczmienia o 1.2 proc. więcej, owsa o 
4.9 proc. więcej.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem póltłustym).

Niedziela, 20 września.
LW Ó W  (381). Godz. 10.00: Nabożeństwo 

z Archikatedry Obrządku Łacińskiego we Lw o­
wie. — 1 1 .5 8 : Transmisja sygnału czasu z O- 
bserwatorjum Astronomicznego w Warszawie, 
hejnału z wieży Marjackiej w Krakowie. Od­
czytanie programu na dzień bieżący. — 12 .10 : 
Trans, z W arszawy. Poranek muzyczny z Fil- 
harmonji Warsz. pośw. twórczości Fr. Chopina 
w w yk. orkiestry Filharmonicznej pod dyr. Tó- 
zefa Ozimińskiego i  Margerira Trom bini-Ka- 
zuro. —• 14.00: Trans, z W arszawy. U rz. ko­
m unikat Państw. Instyt. Meteor. — 14 .10 :
Trans, z W arszawy. „O  szarańczy" wygł. prof. 
Antoni Puszyński. — 14.2.5: Trans. 2 W arsza­
w y. Chór Warsz. Miejskich K ół Śpiewaczych 
pod dyr. Tad. Cz-udowskiego. — 14 .35 : „B u ­
dżet domowy w obecnych warunkach życio­
w ych " w ygł. p. H . Schenek. — 14.50: Trans, 
z W arszawy. Chór Warsz. Miejskich K ół Śpie­
waczych pod dyr. Tad. Czuaowskiego. — 
15.00: Trans, z W arszawy. O dczyt roln. „W y ­
bór materjału zarodowego i zastosowanie sta­
dek" w ygł. p. Halina Dochowa. — 15.20:
Trans, z W arszawy. Chór Warsz. Miejskich 
Kół Śpiewaczych pod dyr. Tadeusza Czudow- 
skiego. — 15-30: Trans, z W arszawy. Odczyt 
roln. „Sprzęt i przechowywanie płodów rol­
nych" wygł. inż. W ojciech Chmielecki. — 
15 .50 : Trans, z W arszawy. Orkiestra A. Stron- 
berga. — 16.00: Odczyt rolniczy. „M oje do­
świadczenie w uprawie i zakładaniu pastwisk" 
wygł. dr. Aleksander D worski. Trans, na 
wszystkie stacje. — 16.20: Trans, z W arszawy. 
Orkiestra A. Stromberga. — 16.40: Trans,
z W arszawy. Program dla dzieci starszych: 
„C o  się dzieje na świecie" tygodnik radjow y 
dla dzieci starszych 1 młodzieży w opr. p. T. 
Milewskiego. — 16 .55: Trans, z W arszawy. Fe- 
ljeton p. W andy W ójtowicz-Grabińskiej p. t. 
„ Ja  nie umiem czytać". — 17 .10 : „Stare pio­
senki" w w yk. p. Janusza Strachockiego, 3- 
komp. p. Tadeusz Seredyński. — 17.3 5: Trans, 
z W arszawy. Odczytanie kom unikatu „Z  pized 
stu la t" . — 17.40: Koncert zespołu mandolini- 
stów „Serenada" (pod kierownictwem  dyr. R o ­
mualda Malewskiego. — 18.20: Program owa 
skrzynka poczt. D yr. J .  S. Petry. — 18 .35:
D. 'c. koncertu mandolinistów „Serenada". — 
19.00: Rozm aitości i odczytanie programu na 
dzień następny. — 19.20: Trans, z W arszawy. 
Kom unikat T ow . do Zach. Hodowli Koni 
w Polcse. — 19.2 5: M uzyka z płyt gram ofo­
nowych. — 19 .35 : „W ystęp w rodzinnem mie­
ście" humoreska teatralna — wygł. p. Irena 
Ładosiówna. — i9-So: M uzyka z płyt. — 
19 .55: Trans, z W arszawy. U rz. komunikat 
Państw. Instyt. Meteor. — 20.00: Trans..
z W arszawy. „W iadomości przyjemne i poży­
teczne". — 2 0 .15 : Trans, z W arszawy. Koncert 
wieczorny w w yk. orkiestry P. R . pod dyr. 
Józefa Ozimińskiego, Olga Łada (sopr.), Janina 
Rewicz-Sowilska (msopr.) i Ludwik Urstein 
(akomp.). W  przerwie koncertu trans, z W ar­
szawy. Kwadrans literacki. H enryk Rzewuski 
„Pan B orow ski" opowiadanie. — 22.00: Trans, 
z W arszawy. „M iasto pieśni", wygł. p. Marja. 
Ankiewiczowa. — 2 2 .15 : Trans, z W arszawy. 
Kom unikaty. — 22.25. Lwowski Kom unikat
sportow y w opr. p. Jerzego Żukowskiego. — 
22.30: Trans, z Krakowa. Recital śpiewaczy 
p. W łodz. Kaczmara. — 23.00— 24.00:

Poniedziałek, 2 1 września.
LW Ó W  (381). Godz. 1 1 .5 8 : Retransmisja 

sygnału czasu z Obserwatorjum Astronom icz­
nego w Warszawie, hejnału z W ieży M arja­
ckiej w Krakowie. Odczytanie programu na 
dzień bieżący. — 12 .10 : Koncert z płyt gra­
m ofonowych. P ły ty  z firm y Kaim  i Syn we 
Lwowie, ul. Kopernika u .  — 13 .10 : Trans, 
z W arszawy. U rz. Kom unikat Państw. Instyt. 
Meteor. — 13.20— 14.50: Przerwa. — 14.50: 
Trans, z W arszawy. Kom unikat gospodarczy. —
15..T0: M uzyka z płyt gram ofonowych. (Mu­
zyka ludowa i lekka). — 15-25: Trans. 2 W ar­
szawy. „C o  każdy o gimnastyce wiedzieć po­
w inien" w ygł. p. R a fa ł Szuszkiewicz. —
Trans, z W arszawy. Przegląd kom unikacyjny.
— 16.00: M uzyka z płyt gram ofonowych. — 
16.50: Trans, z W arszawy. Pogadanka literacka 
w języku francuskim  — wygł. Lektor p. Lu- 
cien Roąuigny. — 17 .10 : M uzyka z płyt gra­
m ofonowych. — 17 .15 :  ’ , ó  dziecku, które nie 
chce jeść" pogadanka dr. P. Gleicha. — 17.20: 
Muzyka z płyt gram ofonowych. — 17.3 5:
Trans, z W arszawy. „D uchow y obraz Francji 
współczesnej" wygł. p. Rom an Zrębowicz. — 
18.00: Trans, z W arszawy. M uzyka lekka
z kaw. „G astronom ja". — 19.00: Rozmaitości.
— 19.20: Trans, z W arszawy. Felj. p. t. „N a 
jaskółka" w ygi p.Benedykt H ertz, — 19-35: 
M uzyka z płyt gram ofonowych. — 19.40:
Trans, z W arszawy. Skrzynka poczt, rolnicza, 
korespondencję bieżącą omówi inż. Wacław 
Tarkow ski. Giełda rolnicza. — 19-55: Trans, 
z W arszawy. U rz. kom unikat Państw. Instyt. 
Meteor. — 20.00: Trans, z W arszawy. Prasowy 
Dziennik Radjow y. — 20.10 : Trans, ź W arsza­
wy. Kom unikat sportow y I-szy. — 20. ■
Trans, z W arszawy. Pogadanka radjotechniczna.
— 20.30: Trans, z W arszawy. Operetka „K się­
żniczka Czardasza" E. Kałmana. W ykonaw cy: 
orkiestra P. R . pod d yr. W acława Elczyka, o- 
raz soliści: W anda Poraj-W erm ińska, Halina 
Sawicka, Aleksander Wasiel, Janusz Popławski 
i  inni. — W  przerwie operetki „Silva rerum ".
— 22.30: Trans, z W arszawy. Dodatek do Pra­
sowego Dziennika Radjowego. —■ 22.35: Trans, 
z W arszawy. Kom unikaty. — 22.40: O dczyta­
nie programu na dzień następny. — 22.45— 
24.00: Trans, z W arszawy. M uzyka lekka i ta­
neczna.

POŃCZOCHY — BERTA STA R K
NAJTRW ALSZE Zł. 1*95 -  HOTEL GEORGE’A

Jak  żyje Rockfeller.
Najbogatszy człowiek na świecie, 

John Rodkfeller, obchodzi niedawno 
swe 92-gjie urodziny. Niejeden poza­
zdrości zapewne staruszkowi; krzepkie­
go zdrowia i siiły organizmu. Omyli siię 
jednak: zdrowie Rockfellera od 40 ro­
ku życia Już bardzo wątłe, podtrzy­
muje saę tylko żelaznym negimam, któ­
rego sam miljonar pilnie przestrzega.

Niesłychana różnorodność intere­
sów, spraw i gorączkowa praca, po­
derwały zdrowie Rockfellera tak, że w 
yy-tyrn roku życia musiał już usunąć 
się od interesów. Żył bardzo' spokojnie, 
unikając wzruszeń, żywiąc się priawie 
wyłącznie zsiadłem .mlekiem. Zapyta­
ny, ja/ki tryb życia uważa za najodpo- 
wiełdniejtszy, wymieniu sześć zasad ży­
ciowych, którym  się poddaje:

Pierwsza — to ostrożność i prze­
widywanie. Nie naileży czekać na; cho­
robę, trzeba ją uprzedzić i aiedopuścić 
cŁo miej. Dlatego też trzeba ciągle pil­
nie wsłuchiwać się w swój organizm i 
uniikać tego co mu siźkodzł.

Druga — regularny tryb życia. Od 
kilkudziesięciu lat Rockfeller' pędzi ży­
cie, w  którem jeden dzień podobny 
jest do' drugiego jak dwie krople wo­
dy. O 7--ej rano wstaje, bierze kąpiel 
i idzie na spacer do ogrodu, O 8-ej je

śniadanie, poczem przyjmuje przyja­
ciół, gra w golfa i godzinkę odpoczy­
wa przed drngiiem śniadaniem. O 3-ej 
spacer samochodem, potem odpoczy­
nek i lektura. Ohiad jest o1 siódmej, 
poczem do 10-tej miljoner gawędzi z 
rodziną, słucha radja, czyta, wreszoie 
idzie spać.

Trzecia — należyte odżywianie. 
Rodkfeller nie pije i nie pali, je nie­
wiele, ale rzeczy zidlrowe i odżywcze.

Czwarta — Rodkfeller unika jakie­
gokolwiek zmęczenia, czy to fizyczne­
go, czy umysłowego.

Piąta — usuwać od siebie wszelkie 
nieprzyjemne wrażenia i przeszkody 
życiowe.

— 'Wreszcie szósta — dobierać zdro 
we rozrywki. Rodkfeller nie lubi luk­
susu. Nie ma anii stajen wyścigowych, 
ani jachtów, nie jeździ, do teatrów i na 
koncerty. Jedynym luksusem jego jest 
majątek w Tarrito^n  z przepięknym 
parkiem, gdzie urządzenia przewyższa­
ją wszelkie marzenia. Tak rnp. za jed- 
nem poeiśnięoiem guzika elektryczne­
go fontanny zalewają się tęczową ga­
mą świateł, ukazują się niewidoczne 
dcKtąd1 dla oka groty i posągi. T m  o- 
gród •— to1 największa rozryw ka i przy 
jemność multimiljomera.

Kwiaty nie lubią muzyki.

Będzie mniej pszenicy i żyta.
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

X V I. N c. 43/31/4. Edykc. N a wniosek M i­
kołaja Piechowicza w Drohobyczu, zarządza 
się postępowanie celem umorzenia niżej ozna­
czonego weksla, k tóry miał zaginąć i w zywa się 
posiadacza tegoż, ażeby go do dni 6o-ciu od 
dnia ogłoszenia edyktu przedłożył podpisane­
mu Sądowi — w przeciwnym  razie weksel po 
upływie tego terminu zostanie uznany za u- 
m orzony i bez znaczenia. Blankiet wekslowy 
ostemplowany na 2 zł. 40 gr. podpisany przez 
M ikołaja Piechowicza i Jana W oźniaka jako 
wystawców i M ikołaja Piechowicza jako ży­
ranta. 7x5 9

Sąd grodzki, Oddział X V I.
Drohobycz, zo czerwca 19 3 1.

V I. N c. 670/31/5. Uchwala. W drożenie 
postępowania am ortyzacyjnego. N a wniosek 
A nn y H rehorówny we Lwowie, ul. Łycza­
kowska L. 15 wdraża się postępowanie celem 
umorzenia zaginionej książeczki wkładkowej 
G . K . O. N r. 82606 na kwotę 160 zł. win- 
kulowanej. W zywa się posiadacza wymienionej 
wyżej książeczki wkładkowej, by się w ci-~u 
6 miesięcy w tut. Sądzie zgłosił i książeczkę 
okazał, ileże w razie przeciwnym po bezsku­
tecznym upływie zakreślonego czasokresu u- 
morzenie i pozbawienie prawnej m ocy powo­
łanej książeczki orzeczonem zostanie.

Sąd grodzki miejski, Oddział V I.
Lw ów , dnia 7 września 1931- 7193

F I R M Y .
Firm. 231/30/B. III 43. Zm iany dotyczące 

spółki akcyjnej. Do rejestru wpisano dnia 3/3 
1930. Brzmienie firm y : Syndykat Przemysłu 
N aftow ego Spółka A kcyjna we Lwowie. Sie­
dziba firm y: Lw ów , Kościuszki 17 . Zm iany: 
N a podstawie uchwały Walnego Zgromadzenia 
z  2 1 /XII 1929 wpisuje się rozwiązanie, likw ida­
cję firm y. Likwidatoram i ustanowiono K onra­
da Kowalewskiego, Jana Tadeusza Arnickiego 
i Dra Ignacego W ygarda, wszyscy Kościuszki 
17 . Podpis firm y nastąpi w ten sposób, że pod 
wyciśniętem lub wypisanem brzmieniem firm y 
z dodatkiem w likwidacji położą swe podpisy 
dwaj któistfkolw iek likwidatorowie łącznie.dwaj lttoiawK

okręgowy, W ydział II. 
Lw ów , 14  lutego 1930.

K U R A T E L E .

7187

II. P. 80/30. E d yk .. Uchwałą z 19/2 1930 
ubezwłasnowolniono częściowo Filij>a Balasa 
z K rzyw czyc z powodu pijaństwa. D oradczy­
nią ustanowiono Katarzynę Balas w Krzyw czy- 
cach. 7184

Sąd grodzki zamiejski,
Lw ów , iS czerwca 19 3 1.

P. 64/31. Edykt. Ewę ur. K ril zam. 
H erwas, lat 24, z Porzecza jan., uznano czę­
ściowo niewłasnowolną z powodu m arnotraw­
stwa. Doradcą ustanowiono Stefana Krila z 
Porzecza janowskiego. 7192

Sąd grodzki, Oddział I.
Janów , 4 marca 19 3 1.

P. '295/28. Edykt. Podaje się do powszech­
nej wiadomości, że nad Pyłypem  Parchuciem 
synem Pańka z Junaszkowa zawieszono kura­
telę z powodu niedołęstwa umysłowego. K ura­
torem dla powyższego ustanowiono Ołeksę 
Parchucia, gospodarza z Junaszkowa.

Sąd grodzki, Oddział III. 7 19 1
Bursztyn, dnia 7 lipca 1929.

L I C Y T A C J E. '—
. E . 2386/30. Strona zobowiązana Wojciech 
1 j an ^Gchwalscy. Edykt licytacyjny. N a wnio­
sek Michała Jaw orka strony egzekwującej od­
będzie się dnia 4 listopada 19 3 1 o godzinie 

Pr2fedpołudniem w biurze N r. 37 na zasa­
dzie warunków licytacyjnych, które równocze­
śnie zatwierdza się, licytacja następujących 
realności: Księga gruntowa Bystrzyca, whl. 
2/3 cz., oznaczenie realności: lwh. 28, w ar­
tość szacunkowa 1649 zj. g2 gr ,, najniższa 
oferta 1086 zł. 5 5 gr., poniżej najniższej ofert 
sprzedaz me nastąpi. . j

Sąd grodzki, Oddział II.
Ropczyce, dnia 1 września 19 3 1.

E. 8 17/3 !. Strona zobowiązana Bronisława 
Duda zanp Kubik. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek Józefa Ochała strony egzekwującej 
odbędzie się dnia 4 listopada 19 3 1 o godzinie
9.30 przedpołudniem w biurze N r. 37 licytacja 
na zasadzie warunków licytacyjnych, które 
równocześnie zatwierdza się. Księga gruntowa 
Zagorzyce, whl. oznaczenie realności
w raz z domem, stodołą, stajnią, wartość sza­
cunkowa 43J 7 zł., najniższa oferta 2884 zł. 
66 gr._ Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. 716 3-3

Sąd grodzki, Oddział II.
Ropczyce, dnia 1 września 19 3 1 .

E . 75/29/36- Strona zobowiązana: Michał 
Seweryn 2-im. Krasnopolski. Edykt licytacyj­
ny^ oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytel­
ności. N a wniosek Banku Gospodarstwa K ra­

jo w ego  strony egzekwującej odbędzie się dnia 
3o października 19 3 1 o godz. 10  przedpol. 
J  biurze N r. 67 na zasadzie obecnie zatwier- 
dzonych warunków licytacja następujących 
realności: Księga gruntowa dla większych
Posiadłości whl. 346, majętność Latacz. W ar- 

0sc szacunkowa 1,306.378 zł. 01 gr. N aj- 
- :a oferta 870.918 zł. 67 gr. Do majętności 

1 • ac? ,whl. 346 należą następujące przyna- 
1 ■ O0sci; budynek mieszkalny (dwór) budyn-

:rzeln°iaP°  komplet ^  leŚnicz.ó^ ka> S0'umpJetnie urządzona, inwentarze

żywe i martwe oszacowane na 41.605 zł. Po­
niżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 
Sąd tutejszy jako Sąd hipoteczny zanotuje 
wyznaczenie terminu licytacyjnego. 7140

Sąd okręgowy, W ydział I.
Czortków, 6 sierpnia 19 3 1.

III. E . 4560/30/11. Edykt. Dnia 10 listo­
pada 19 3 1 o godz. 9 przedpoł. odbędzie się 
w podpisanym Sądzne b. N r. 6/II licytacja ca­
łej realności obj. whl. 24 ks. gr. gm. kat. D o­
lina dz. I o łącznej powierzchni 6 ha 08 a 66 
m kw . wraz z domem mieszkalnym i budyn­
kami gospodarczymi. W artość szacunkowa 
15.096 zł. Najniższa oferta 10.064 zł. Prawa, 
któreby tę licytację czyniły niedopuszczalną 
należy zgłosić w tut. Sądzie najpóźniej na w y­
znaczonym terminie licytacyjnym  przed roz­
poczęciem licytacji, gdyż inaczej nie mogłyby 
one być dochodzoną przeciw nabywcy w do­
brej wierze. 7x83

Sąd grodzki, O. III.
Dolina, 22 sierpnia 19 3 1.

E. 6222/28. Edykt licytacyjny. Dnia 25 li­
stopada 19 3 1 o godzinie 9 przedpoł. odbędzie 
się w wym ienionym  Sądzie w biiurze N r. IV . 
licytacja realności whl. 609 i 610 gm. Krzy- 
wczyce (pb z tartakiem parowym). W artość 
szacunkowa wraz z przynależytościami 2 13 .16 2  
zł. Najniższa oferta 106.581 zł. Poniżej najniż­
szej oferty sprzedaż nie nastąpi. W arunki li­
cytacyjne i inne dokumenta przejrzeć można 
w Sądzie. 7183

Sąd powiatowy zamiejski O. IV .
Lw ów , 26 sierpnia 1931-

E. 175/3 1. Dnia 6 października 19 3 1, 
godz. 10 odbędzie się w tut. Sądzie sala N r. 9 
przym usowa sprzedaż 3/5 części realności lwh. 
506 gm. Pilzno o obszarze 5 a. 65 m. kw. 
z domem mieszkalnym drewnianym  partero­
wym  na podmurówce krytym  blachą o 7 ubi­
kacjach i domem mieszkalnym murowanym 
krytym  dachówką o 2 ubikacjach, budynkiem 
drewnianym  krytym  dachówką, przedzielonym 
na stajnię i wozownię i drewutką z desek krytą 
deskami, o łącznej wartości 14.934 zł. N ajniż­
sza oferta wynosi 8.597 zh 7 r95

Sąd grodzki.
Pilzno, dnia 22 sierpnia 19 3 1.

E. 1463/30. Edykt. Dnia 9 grudnia 19 3 1 
o godzinie 12.30 odbędzie się w tutejszym Są­
dzie w biurze N r. 1 licytacja realności w  gmi­
nie Iwaszkowce składającej się z pajrceli grun­
towej w niwie Karbacz obszaru około r i 3/4 
morga granicząca od wschodu z gruntem H ry- 
nia Sozańskiego od południa z  gruntem H rynia 
W ysoczańskiego od zachodu z gruntem Józefa 
M atkowskiego od północy z gruntem gmin­
nym. W artość szacunkowa wynosi 600 zł. 
Najniższa oferta wynosi 400 zł. Poniżej najniż­
szej oferty sprzedaż nie nastąpi. 7182

Sąd grodzki, Oddz. V .
Borynia, 17  sierpnia 19 3 1.

E. 12164/30. Edykt licytacyjny. Dnia 30 
października 19 3 1 godzina 9 odbędzie się w 
podpisanym Sądzie biuro 40 licytacja całej re­
alności whl. 180 — 7/16 części whl. 240 — ca­
łej realności whl. 808 i 20/32 części realności 
whl. 835 gminy Sam bor-Porodowa oszacowa­
nych razem na 1047 zł. 84 gr. Najniższa oferta 
razem wynosi 6397 zł., poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi. 7185

Sąd grodzki..
Sambor, 8 sierpnia 19 3 1.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
I Cg J  246/31. Edykt. Strona powodowa 

Antoni Erd w Kamionce str. wniosła skargę 
przeciw stronie pozwanej Józefow i Erd w K a­
nadzie o 1900 zł. Audjencja do ustnej rozpraw y 
została wyznaczona na 28 września 19 3 1 godz.
8.30 przedpoł. w tym  Sądzie biuro N r. 3 1 .  Po­
nieważ miejsce pobytu strony pozwanej jest 
nieznane, ustanawia się Magdalenę Erd w Za­
bawie kuratorem , który ją będzie zastępował 
na jej koszt i bezpieczeństwo dotąd, dopóki 
ona sama się nie stawi i nie ustanowi pełno­
m ocnika. 7 17 7

Sąd okręgowy, W. I. cyw.
Złoczów, 22 sierpnia 19 3 1.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 168/30/38. Sąd okręgowy w Samborze 

jako ugodowy uznaje postępowanie ugodowe, 
otwarte do majątku dłużnika Zygm unta Ja- 
gera, kupca w Drohobyczu. 7 152

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 14 września 19 3 1.

Sa 42/31/3. Zastanawia się po myśli § 56 
ust. 1 ord. ugod. postępowanie ugodowe, 
otwarte na wniosek dłużniczki Berty Brechner, 
kupcowej w Ujsołach. 7 15 7

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, dnia 29 sierpnia 19 3 1.

Sa 50/31/25. Sąd okręgowy w Samborze 
jako ugodowy zastanawia postępowanie ugo­
dowe otwarte do majątku dłużnika Eisiga
Wanga, kupca w Hubiczach. 7x50

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 10  września 19 3 1.

Sa 5/30. Odmówienie zatwierdzenia ugody. 
Dłużnik Żurach Schmelzer kupiec w Obertv- 
nie. Zatwierdzenia zawartej ugody na audjencji 
dnia 9 lipca 1930 między dłużnikiem Zurachem 
Schmelzerem a wierzycielami odmawia się.

Sąd okręgowy.
Kołom yja, 16 lutego 19 3 1. 7073

Sa 56/31/1. Otwarcie postępowania ugo­
dowego. W skutek wniosku dłużników Adolfa 
Turnera -i E w y Turnerowej, właścicieli składu 
maszyn i rowerów oraz gram ofonów w O- 
swięcimiu, Plac Kościuszki, otwiera się w myśl 
§ 1 o. ugod. postępowanie ugodowe. Komisa­

rzem ugodowym  ustanawia się pana Michała 
Kr*ysztoforskiego, Nacz. Sądu grodzkiego w 
Oświęcimiu, zarządcą ugodowym p. Dra Le­
ona Bandlera, adwokata w Oświęcimiu. W zy­
wa się wierzycieli, aby swoje wierzytelności 
zgłosili do dnia 3 października 19 3 1 w Sądzie 
grodzkim w  Oświęcimiu. Audjencję ugodową 
wyznacza się w Sądzie grodzkim w Oświęci­
miu biuro Nacz. Sądu na dzień 15  paździer­
nika 19 3 1 , o godz. 10 przedpołudniem.

Sąd okręgowy, W ydział I. 7 156
Wadowice dnia 5 września 19 3 1.

"a  13/3 1. Zastanowienie postępowania u- 
godowego. W drożone na wniosek Izaka Lin- 
denberga kupca w K ołom yji R ynek 17  postę­
powanie ugodowe zastanawia się. 7 1 J2

Sąd okręgowy.
Kołom yja, 1 1  maja 19 3 1.

Sa 24/31/21. W  sprawie ugodowej Mozesa 
Landaua z Jabłonow a ustanowiono zarządcą 
Juljana Przeworskiego z Jabłonowa. 7 17 1

Sąd okręgowy.
Kołom yja, 16  września 19 3 1.

S. 5/31/32. Sprawa konkursowa do majątku 
Mozesa Seidmana właściciela dóbr w Serafiń- 
cach. Zawiadamia się wierzycieli, że na audjen­
cji rozpoznawczej dnia 29 września 19 3 1 go­
dzina 10  rano w tut. Sądzie biuro N r. 73 w y­
znaczonej odbędzie się w ybór wydziału wie­
rzycieli. 7x70

Sąd okręgowy.
Kołom yja, 14 września 19 3 1 .

Sa 36/31. Edykt. Otwarcie postępowania 
ugodowego do majątku dłużnika Bronisława 
Strzelbickiego w M ikołajowie n. D n. Komisarz 
ugodowy Dr. Tadeusz Decowski. Zarządca u- 
godowy N orbert Kare w M ikołajowie. Audjen­
cja ugodowa dnia 26 października 19 3 1, go­
dzina 10  rano w tut. Sądzie, w którym  należy 
też zgłaszać wierzytelności do dnia 19  paź­
dziernika 19 3 1, 7194

Sąd grodzki.
M ikołajów, dnia 18 września 1931-

Sa 50/31. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku dłużników 
Abraham a Gęlbera i A nny Gelber, kupców 
w Pomorzanach, niewpisanegO w rejestrze han­
dlowym . Kom isarz ugodowy p. Tadeusz 
Drzewski, naczelnik Sądu grodzkiego w Zbo- 
rowie. Zarządca ugodowy p. Benjamin Byk, 
kupiec w Pomorzanach. Audjencja do zawar­
cia ugody w Sądzie grodzkim  w Zborowie dnia 
19 października 19 3 1 o godz. 10 przedpołu­
dniem. Czasokres do zgłoszenia wierzytelno­
ści do 10  października 19 3 1. 7190

Sąd okręgowy, "Wydział I, S. 2.
Złoczów, dnia 18 września 19 3 1.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T . 95/30. W drożenie postępowania celem 

uznania za zmarłego. Piotr Dudzik urodzony 
25/1 1895 w Czajkowej pow. Mielec syn Pawła 
i Katarzyny R ec jako żołnierz b. austr. nie­
wiadomego p. p. oraz uczestnik w ojny świato­
wej, w niewoli rosyjskiej w r. 19 19  bez wieści 
zaginął. W zywa się każdego o udzielenie tut. 
Sądowi lub jego kuratorowi Dr. Schifferowi 
w Tarnowie wiadomości o zaginionym, zaś p o ­
szukiwanego Piotra Dudzika w zywa się, aby 
tut. Sąd uwiadomił o swem życiu od dnia o- 
głoszenia tego edyktu do 6 miesięcy. 7 127  

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnów , 27 lutego 19 3 1.

T . 24/30. W drożenie postępowania celem 
uznania za zmarłego. Józef Szpara urodzony 
12/4 1876 r. w Szkodnej pow. Ropczyce syn 
Andrzeja i M arjanny, jako żołnierz b. arm ji 
austr. oraz uczestnik wojny światowej, na fron­
cie rosyjskim  w r. 19 16  bez wieści zaginął. 
W zywa się każdego o  udzielenie tut. sądowi 
lub jego kuratorowi Drowi Małeckiemu, adwo­
katow i w Tarnowie, wiadomości o zaginionym, 
zaś poszukiwanego Józefa Szparę w zyw a się, 
aby tut. Sąd uwiadomił o swem życiu od odnia 
ogłoszenia tego edyktu do 6 miesięcy. Dopiero 
po upływie tego terminu edyktalnego i na po­
nowny wniosek wyda się ostateczne orzeczenie 
sądowe uznające go za zmarłego. 7 125

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnów , 5 maja 19 3 1.

T . 132/30. "Wdrożenie postępowania celem 
uznania za zmarłego. Wojciech Swięch urodzo­
ny 6/4 1896 r. w Brzezinach pow. Ropczyce, 
syn Aleksandra i M arji jako żołnierz W. P. 18 
p. p. oraz uczestnik wojny polsko-bolszewi­
ckiej, na froncie bolszewickim w r. 1920 bez 
wieści zaginął. "Wzywa się każdego o udzielenie 
tut. sądowi lub jego kuratorowi Drow i Apfel- 
baumowi adwokatowi w Tarnow ie, wiadomości 
o zaginionym, zaś poszukiwanego Wojciecha 
Swięcha w zywa się, aby tut. Sąd uwiadomił 
o swem życiu od dnia ogłoszenia tego edyktu 
do 1 roku. 7x26

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnów , 2 maja 1931-

T . 18/31. Jakób  Rotter urodzony 1893 
w Żółkw i zaginął jako żołnierz austrjacki. Ce­
lem uznania go za zmarłego w zywa się, aby do 
pół roku od dnia ogłoszenia udzielono wiado­
mości o nim Sądowi. 7138

Sąd okręgowy.
Lw ów , 17  czerwca 19 3 1.

T . 168/31. Józef Karp urodzony 1888 
w Janowie zaginął jako żołnierz austr. Celem 
uznania go za zm arłego w zywa się, aby do pół 
roku od dnia ogłoszenia udzielono wiadomości 
o nim Sądowi. 7 1 ?■

Sąd okręgowy.
Lw ów , 10 sierpnia 19 3 1.

I. T . 55/31/4. Edykt. P iotr Lachendro- 
wicz, syn Jana i Franciszki Homel, urodzony

7 kwietnia 1894 w Zagórniku, jako żołnierz 
56 p. p. b. armji austr. zaginął w czasie w oj­
ny światowej na froncie włoskim od maja 1918 
roku bez wieści. Celem uznania go za zmar­
łego w zywa się o uwiadomienie tutejszego 
Sądu w Wadowicach o zaginionym do 6 mie­
sięcy od ogłoszenia, poczem Sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie. 7158

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, dnia 2 1 lipca 19 3 1.

T . 352/25. Mikołaj Łobodycz, syn Daniela 
z Drohobycza, zginął jako żołnierz na wojnie. 
W ydaje się wezwanie, aby udzielono Sądowi 
wiadomości o wym ienionym  do 6 miesięcy ce­
lem uznania go za zmarłego. 7 155

Sąd okręgowy.
Sambor, 30 kwietnia 19 3 1,

T . 208/30/4. Samuel Pfeffer z Komarna, 
żołnierz austrjacki zginął na wojnie, zaś Itta 
P fffer zmarła we wrześniu 19 14  w Komarnie, 
a z powodu inwazji rosyjskiej nie wpisano ją 
do ksiąg zm arłych. W ydaje się wezwanie, aby 
udzielono Sądowi wiadomości o nich do 6-ciu 
i 12  miesięcy, celem uznania ich za zmarłych.

Sąd okręgowy. 7 154
Sambor, dnia 16  lutego 19 3 1.

T . 78/30/4. Iwan W yszyński, syn Szym o­
na, rolnik z Dniestrzyka dębowego, pow. T u r­
ka n. Str., jako żołnierz od roku 19 16  zaginął 
na wojnie. W ydaje się wezwanie, aby udzie­
lono Sądowi wiadomości do 6 miesięcy celem 
uznania za zmarłego 7 153

Sąd okręgowy.
Sambor, 24 lutego 19 3 1.

T . 62/31. Tym oteuz Atam aniuk syn t ir y -  
cia urodzony 1891 roku w Robakach powiat 
Kosów jako uczestnik w ojny światowej zagi­
nął. W zyw a się o  udzielenie wiadomości o za­
ginionym. 7076

Sąd okręgowy.
Kołom yja, 28 maja 19 3 1.

T . 137/30. Jó zef Kunicz W ojciecha i Kseni 
urodzony 1888 roku w Michalczu powiat H o- 
rodenka jako uczestnik w ojny światowej zagi­
nął. W zywa się o udzielenie wiadomości o za­
ginionym. 7075

Sąd okręgowy.
Kołom yja, 3 lipca 19 3 1.

T . 66/31. Andrzej Gomuła Iwana urodzo­
ny 1876 roku w  Horodence jako uczestnik woj­
ny światowej zaginął. W zywa się o udzielenie 
wiadomości o zaginionym. 7074

Sąd okręgowy.
Kołom yja, 15 września 19 3 1.

I. T . 35/31. Edykt. W alenty Tokarz, rei. 
rzym .-kat., syn Piotra i A nny ze Szydłow­
skich, urodzony w Sękowej 16  maja 1897 żoł­
nierz 50 pułku piech. strz. kresow ych zaginął 
29 maja 1920 w bitwie pod M iodówką w w oj­
nie bolszewickiej. Kto ma o nim wiadomość, 
winien o tern donieść w ciągu trzech miesięcy 
od ogłoszenia tego. 7169

Sąd okręgowy, W ydział I. cyw ilny.
Jasło, 1 1  września 19 3 1.

I. T . 34/31. Edykt. Jan Dzikowicz, rei. 
rzym .-kat., syn Mateusza i Magdaleny z Libu- 
szewskich, urodź. 20 lipca 1899 w Lipinkach, 
pow Gorlice, żołnierz 32 pułku piech. arm ji 
polskiej — zaginął na froncie bolszewickim 
w roku 1920. K to  ma wiadomość o nim, w i­
nien donieść o tern w ciągu trzech miesięcy od 
ogłoszenia. 7168

Sąd okręgowy, W ydział I. cyw ilny.
Jasło, 1 1  września 19 3 1.

I. T . 25/31. Edykt. Michał Boruch, syn 
Józefa i Joanny z Tom asików, rei. rzym .-kat., 
urodzony 25 września 1885 w Luźny, żołnierz 
20 p. p. armji austr., zaginął w jesieni 19 14  na 
froncie rosyjskim. Kto ma o nim wiadomość, 
winien donieść o tern w ciągu trzech miesięcy 
od ogłoszenia tego. 7167

Sąd okręgowy, W ydział I. cyw ilny.
Jasło, 1 1  września 19 3 1.

I. T . 37/31. Edykt. Stanisław Adam  2-ga 
im. Blecharczyk, syn Stanisława i Anieli z Dud­
ków , urodzony 4 października 1893 w  Szerzy­
nach, żołnierz 3 bataljonu marszowego 1 komp. 
uzup. 1 pluton, zaginął w wojnie z Rosją w ro ­
ku 19 14  lub 19 15 . K to  ma o nim wiadomość, 
winien donieść o tern w ciągu trzech miesięcy 
od ogłoszenia tegoż. 7166

Sąd okręgow y, W ydział I. cywilny.
Jasło, 1 1  września 19 3 1.

I. T . 19/31. Edykt. Andrzej W alko, rei. 
gr. kat., syn Daniela i .Mlarty ze Slotów^ 
urodzony w 1873 roku w Czarnem, pow. G or­
lice, żołnierz 20 p. piech. arm ji austr., zagi­
nął na froncie rumuńskim w listopadzie 19 15  
roku. K to ma o nim wiadomość, winien o 
tem donieść w ciągu trzech miesięcy od tego 
ogłoszenia. 7 I88

Sąd okręgowy, W ydział I, cywilny.
Jasło, dnia 14 września 19 3 1.

I. 1 . 18 /31. Edykt. Kornel Zygm unt 2 im. 
Frączek, rei. rzym . kat., urodzony w Krośnie 
15  maja 1892 roku, syn Antoniego i Pauliny, 
żołnierz 10  bat. saperów arm ji austr., w cza­
sie w ojny w roku 19 15  wzięty do niewoli 22 
m arca 19 15  roku, zaginął. K to ma o nim wia­
domość, winien o tem donieść w ciągu trzech 
miesięcy od ogłoszenia. 7189

Sąd okręgow y, W ydział I, cywilny.
Jasło, dnia 14 września 19 3 1.

T . I. 5/30. Edykt, Józef Marcisz, syn W a­
wrzyńca i Katarzyny z Januszów, rei. rz. kat., 
urodzony 6 marca 1887 r. w Czerm ny, zaginął 
w Am eryce w roku 19 18 . K to ma wiadomość 
o nim, winien donieść o tem w ciągu 6 mie­
sięcy od ogłoszenia. 5x89

Sąd okręgowy, W ydział I, cywilny.
Jasło, dnia 19  maja 19 3 1.
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W  rannych pantoflach.
(Z mody).

jeśli chodzi o negliż poranny, do­
mowy, moda jest bardzo tolerancyjna 
i zostawia nam kiłłka możliwości, sto- 
sown, e do trybu naszego życia i przy­
zwyczajeń. Trzeba przyznać, że w tej 
dziedzinie moda jest bardzo rozsądna 
i idzie z duchem czasu. Zmieniły się 
warunlki życia: wiele kobiet, wylegu­
jących się leniwie niemal do .południa, 
a potem błądzących po pokojach w 
szlafroczku, oszytym łabędzim pu­
chem, musil dziś pomagać służącej, albo 
i zastępować ją w sprzątaniu, gotowa­
niu, porządkach domowych. Przedwo­
jenne, kokieteryjne szlafroczki nie na­
dają, się do- tego- celu. Zastąpiła je pyija- 
ma, w której kobieta ma swobodę ru­
chów: może wspiąć się na krzesło, by 
okurzyć obrazy lub założyć firanki, 
może froterować .posadzki, lub wresz­
cie zasiąść wygodnie z, podkuionemi 
nogami na tapczanie z robótką, lub re­
peracją.

Nigdy jeszcze nie zaznaczało się 
panowanie pyjarny tak wszechwładlnie, 
jak w tym roku. W zagranicznych 
miejscowościach kąpielowych -można 
było przez cały sezon nie użyć innego 
stroju, jak pyjarny i sukni balowej — 
pierwszą przez cały dzień, drugą do 
obiadu i na- wieczór- U nas tak nie jest, 
jakikolwiek w lecie, nad' morzem zwła­
szcza, pyjarny były bardzo rozpow­
szechnione. W do-mowem użyciu jed­
nak równe prawa obywatelstwa ma. 
szlafrok, jak pyjama.

Otóż pyjarny tegoroczne — zimo­
we — są przeważnie z wełny w kraty,

albo kosmatej baji. Te ostatnie są bar­
dzo ciepłe i- przyjemne, ale nieprakty­
czne, włos czepia się, łatwo chwyta 
kurz i brud i traci świeżość. Kraciaste 
wełny i  flanele są miłe, przyjemne w 
noszeniu (alby tylko ,nie szorstkie!) i 
praktyczne. Przeważnie d'o kraciastych 
spodni góra jest -gładka, ciemniejsza, w 
kolorze kraty. Wszystkie odmiany kra 
ty granatowej i bronzowej na różnych 
tłach — beżowem, seledynowem, po- 
pielatem, żółtem iit.d. — są najbardziej 
noszone. Jeśli chodzi o ipyja-my bar­
dziej, eleganckie, niekoniecznie -do s-przą 
tania pnzeznaczonc, ale takie w któ­
rych -s.ię odpoczywa z książką w w y­
godnym fotelu, i chce się laidnne w y­
glądać, to nosi się jedwab.n-e i- bardziej 
kokieteryjne pyjarny.

Najładniejsze bezsprzecznie i twa­
rzowe dla- wszystkich bez wyjątku są 
kimona japońskie, albo bardzo dobra 
ich imitacja- — na czarnem, albo czer- 
wonem tle tkane kolorowe desenie, od 
najdelikatniejszych pastelowych, do naj 
bardtziej jaskrawych 1— pęki kwiatów 
w nożnych kolorach. Do tego spodnie 
atlasowe lub z orepe satin, czarne lub 
czerwone, zależnie od tła kimona.

Każdy typ urody może znaleźć od­
powiednie dla siebie kolory. Są to 
rzeczy prześliczne i należy korzystać z 
tego, że modne, bowiem, jak to wie­
my z doświadczenia, nie we wszyst- 
kiem, co modne jest n-am do twarzy.

H. N.

Notowania giełdowe.
Wiedeń, 18 września.

C Z E K I: Amsterdam 286.40, Belgrad 12.53 
i 1/4, Bruksela 98.98, Bukareszt 4.22 i 7/8, 
Kopenhag-a 189.60, Londyn 34-52 i 5/8, Ma­
dryt 64.30, Medjolan 37.18, N . Jo rk  709.95, 
Oslo 189.60, Paryż 27.86 i 1/2, Praga 21.03 
i 5 8 . Sofia 5.143, Sztokholm 189.95, W ar­
szawa 79-82— 80.00, Zurych 138.65.

B A N K N O T Y : Belgrad 12 .52, Berlin
167.70, Londyn 34.43 i 1/2, N . Jo rk  7 12 .— , 
Paryż 27.83 i 1/2, Praga 2 1 .— , Zurych 
13S.4S.

A K C JE : Dunaj-S-ava-Adria 81.75, Wiener 
Bankverein 13-75, Escomptc Niederosterr. 
15 1.50 , Landerbank 20.10, Nationalbank Oest. 
226.— , Galiz. Karpathen 1 .— , Galicia 12 .— , 
Alpino Montages 10.50.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .

Warszawa, 19 września. 
W A L U T Y : D olary 8.91.

AUFUS KIN G . 54)

Rita zgubionym kursie:
Przekład autoryzowany z angielskiego.

Młodzieniec zdjął koszulę i usiadł 
na dolnem łóżku, czekając, aż Wright 
skończy się myć. Stale musiał na niego 
czekać i zawsze mu się zdawało, że się 
nie doczeka.

— To prosta formalność — powtó­
rzył Valcour. — Właściwie, to spra­
wdzam po tamtych... — Spojrzał na 
nagi tors Force‘a i doznał dziwnie cię­
żkiego uczucia zawodu. Zagadkowa 
Toody wymykała mu sie z rąk za ka­
żdym razem. Pomyślał, że goni za błę­
dnym ognikiem. Ani Wrighta, ani For- 
ce‘a nie można było posądzić o odmien­
ną płeć. Żaden z nich nie mógł być ko­
bietą. Pozostawał Dumarque, który dla 
większej wygody zajmował oddzielną 
kajutę sam. — Przepraszam, że tak po­
przewracałem pościel, ale steward zrobi 
po mnie porządek.

— Czy pan już skończył? — zapy­
tał Force.

— Tak 1 już się to trzeci raz nie 
powtórzy. Dobranoc panom!

Odpowiedzieli mu i w chwili gdy 
otwierał drzwi, Force dodał:

— Mnie się zdaje, że pan nie złota
;!-v«rr ^~ ' • . . •

— Nie złota, a czego?
— Pan szukał dow^ dów rzeczo­

wych przeciwko mordercy Gansa.

R O ZD ZIA Ł X X X V II.
35ui4 ‘ szer. pin,

6 f°3 i ‘ dług. zach.
— Ależ, proszę, kochany panie — 

bardzo mi przyjemnie. Proszę, niech 
pan siada.

I Dumarque wskazał zapalonym pa­
pierosem krzesło. Sam leżał na sofie, 0- 
winięty w ciemny szlafrok z kwieciste­
go jedwabiu. Kajuta b;-ia dosyć duża 
i panował w niej wielki porządek. Ba­
gaże, z wy ątkiem kufra, stojącego 
w kacie, były niewidoczne. Valcour za­
palił papierosa 1 usiadł.

— Szukam skradzionego złota — 
oznajmił uprzejmym tonem

W trochę bezmyślnych oczach Du- 
marque‘a zamigotało zac ekawienie.

— To bardzo interesujące, kochany 
panie Valcour ba-rdzo, bardzo, bardzo...

Valcour sprężył się w sobie na ba­
czność.

— Dlaczego się to p^nu wydaje ta­
kie interesujące?

— Dlatego, że pan traci czas na 
szukanie tego, co się już znalazło.

Valco-ur popatrzył badawczo na le­
żącego. ......

“  Firanki w lukach kajuty kapi­
tana? — zap/tał.

— Tak — westchnął z zadowole-

konwers. 44.50, 6%  poż. kolej. 65.—, 7 %

ipoż. stabil. 60.50.

D E W IZ Y : Holandja 3Ć0.60, Londjm
43.38.5, N . Jo rk  8.92.5, Paryż 34.99.5, Praga 
26.45, Szwajcarja 174 .4 1, Wiedeń 125.50, 
W łochy 46.71, Berlin 2 11.9 2 .

A K C JE : Bank Polski 115 .0 0 — 115.50 .

M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  C E N T R A L N Y  
Z W IĄ Z E K  W ierzycieli Banku Rzeszy 

z siedzibą w W iedniu, wzywa 
P O SIA D A C Z Y  M A R E K  N IE M IE C K IC H  

przedwojennych, dio zgłoszenia się w celu po­
informowania się o wspólnej akcji odszkodo- 
waniowej. do Biura w Wiarszawie, Marszał­

kowska 43 (Sekcja Polska).

K O L E J L O K A L N A  P R Z E W O R SK -D Y N Ó W  
S. A .

B ILA N S Z D N IA  3 1  G R U D N IA  1930.

S T A N  C Z Y N N Y .

Przeworsk-Dynów zł. 4,814.-401.80 
7.5 59-11

W art. kol 
Gotówka 
Efekta 
M aterjały 
Inwentarz 
Dłużnicy
Gwarancje Państwa

57.150.— 
164.253.48 

44.822.27 
„  158.816.24
,. 535.090.82

zł. 5,782.091.72

ST A N  B IE R N Y .

Kapitał akcyjny 
Pożyczki długoterminowe 
Fundusze rezerwowe 
Wierzyciele

zł. 2,667.600.— 
889.ss<- 

,, 1,214.287.26 
„  1,010.649.t i

zł. 5,782.093.72

R A C H U N E K  ZY SK Ó W  I S T R A T  ZA  R . 1930. 

W JINIEN.

W ydatki eksploatacyjne zl. 354.052.74
R aty umorzenia i oproc. pożycz. 48.833.04

M A.

Dochody eksploatacyjne 
Procenta z lokacji 
Strata za rok 1930

z ł. 402.885.81

zł. 322.381.02 
447.30

zl.
80.057.49

402.! 1 5 . 8 1

M  B  B  Ł  B
sypialnie, jadalnie, salonowe, biurowe 
kuchenne, solidnie wykonane poleca

M IEJSKA W Y S T A W A
Lwów Plac Halicki 10. — (w podwórzu).

niem Dumarąue. — Jedna para bvła 
niedociągnięta, a ja jestem nienasycenie 
ciekawy.

— Jeden z pańskich nałogów? — 
uśmiechnął się Valcour.

— Tak. Drugi z rzędu po namię­
tności do zimnej, białej cykorji w oli­
wie z dodatkiem gorącego makaronu 
zapiekanego i ostatni przed upodoba­
niem do wysokich obcasów.

— Pan wie, co się robi kotom za 
takie rzeczy?

— O, koty żyją dziewięć razy i dla­
tego nie dbają o życie. Ja. zaś mam do 
rozporządzenia tylko jedno życie i dla­
tego je cenię.

— Prosiłbym pana o zachowanie 
tej, tajemnicy dla siebie.

— Nie miałem zamiaru proklamo­
wać tego odkrycia^ Z drugiej stronv 
sam nie wiem, dlaczego popełniłem nie­
dyskrecję. Nudzi mnie wglądanie w po­
budki mojego czy czyjego postępowa­
nia. Życie jest tak pełne wszelkich „dla­
czego", że brak miejsca na rezułtatv. 
Gdybym dożył tysiąclecia, uczciłbym je 
taką ulewa rakiet na tle tak czarnei no­
cy, że nie możnaby rozróżnić, skąd na­
dają i jak się zapalają.

— Czy pan ma jaki określony za­
wód? — zapytał nagle Valcour.

— Nie sądzę. W danej chwili gram 
rolę dżentelmana w podróży. Jeżeli 
mam jaki zawód, to polega on na sztu- 
ce utrzymywania się przy życiu,, bo u- 
ważam, że większość ludzi umiera na 
wiele lat przedtem, zanim zostaną po­
grzebani

O  H  O  R  ^  Y
żądajcie w e  wszystkich aptekach 

i s k ł a d a c h  aptecznych

Ziół I m i t i y t H  O S K IM  M J I M S M
przeciwko : 

cierpieniom przewodupokarmowe-
81°  .............................................. IR O T A N “

wymiotom i atonji kiszek . 0 , „ G A R A “
chorobom płuc i błęd n icy ............. EIM IZA N"
reumatyzmowi, artretyzmowi, po­

dagrze i ischiasowi . . . .  „A RT R O LIN * 
chorobom nerek i pęcherza . . „U R O T A N " 
niedomaganiom skrofulicznym . „T !Z A N “ 
chorobom nerwowym i epilepsji „E P lLO B IN “ 
chorobom narządów trawienia i

wątroby  ...................C H O G A L “
oraz kąpiele siarkowo-roślinne . „S U L F O B A L *' 
Na żądanie broszurę o zioło-lecznictwie wy­
syła bezpłatnie biuro sprzedaży specyfików —

OSKARA WOJNOWSKIEGO Warsza­
wa, Plac Krasińskich 8 Telef. 298-79.

Pantofle, papucze
i t. p. obuwie poleca i wykonuje, także 
do miary i z dostarczonego materjału

Wytwfirnła, W ronowska i  Telefon 5 9 -8?

OTOMANY Gobelinowe 55 zł.
KANAPKI rozkładane 55 zł.
MATERACE 3 poduszki 25 zł. włosienne 75 zł. 
ŁOZKO polowe 20 zł. — siatkowe 40 zł, 
W KŁADY druciane 28 zł.
ŁÓŻKO MOSIĘŻNE 200 zł.

za gotówkę i na dogodne spłaty

P R Z Y JM U JE  RÓ W NIEŻ PR ZERÓ BK I 

FABRYKA ZAKS Lwów Lindego 6-
T e ł e f o n  7 9 -9 ^ ^ ^

Pianina fortepiany, 
h arm on j e 
s p r ze d a je  
an a p ra w ia

po cenach ściśle fabrycznych —

10. Teł. 87-23.
„SPÓ ŁD Z IE L N IA  H IP O T E C Z N O  - K R E D Y ­

T O W A " PO ZN A N , Staszica 7, udziela dłu­
goterminowego kredytu hipotecznego do zł.
50.000. 7 180-10

ZG U BIO N E D O K U M EN TY.
U N IE W A Ż N IA M  skradzioną licencję czerwoną 

N r. 6787. — Józef Król, Borysław, skryt. 
t94. 7186-3

— Mógłbym panu zacytować przy­
słowie o świecy, palonej naraz z dwóch 
końców.

— Ale chyba taka rozrzutność jest 
lepsza niż przechowywanie jej w bibuł­
ce do czasu, kiedy oczy zestarzeją się 
tak bardzo, że nie będą się mogły cie­
szyć jej światłem? Nie, jestem zwolen­
nikiem ekstremistów, o ile się tylko nie 
entuzjazmują. Nie znoszę entuzjazmu. 
Jakże często służy on za celową osłonę 
istotnej słabości umysłu! Może pan za­
pali?

— Dziękuję panu. Straciłem upo­
dobanie do papierosów tureckich. Za 
mocne dla mnie.

Valcour wyjął swojego papierosa
i zapalił. Jednocześnie oczy jego zatrzy­
mały się na butelce, stojącej nad umy­
walnią i odwróconej etykietą do ściany.

— Pewnie się pan zastanawia, czv 
ta butelka nie zawiera płynu do faroo- 
wania włosów — uśmiechnął się D u­
marąue. — Zgadł pan. Przestałem wie­
rzyć naturze. Zdradziła mnie, ale d o -  

mirno to zachowuję sztucznie czarny 
kolor włosów, bo nie lubię jasnych.

— Pan jest za młody na siwe włosy.
— Naturalnie.
— Nie ma pan jeszcze trzydziestu

lat?
Dumarąue nie przestawał sie u- 

śmiechać.
— Może mi pan dać tyle lat, ile 

pan uzna za stosowne. — Pod tvm 
wzgledem zostawiam moim przyjacio­
łom zupełną swobodę.

(C. d. n.).

CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy I-szpaltowy ko.umny 3-łaraowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 gr. —  za 1 wiersz milimetrowy l-szpa)towy kolumny 'Mamowa 
w nadesłanem nekrologii 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 5 0  g,. na ei (ped
rojdówkiem) 8 0  jpr. —  drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. —  drobne ogłoszenia kupno ! sprzedaż za słowo 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zl. — tekstowa 6 0 0  *?,

(pod nagłówkiem) 800 zł. —  Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50°/o. —  zamiejscowe 30% droższe.

„Drukarnia Polska, Lwów, ul Chortżczyzny 17. teL 29-19, pod fcsrz*dem Władysława Germaaa. —- Naieżytość oocztowa opłacona ryczałtem


